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Przegląd polityczny.
„Leps ym Francuz nieprzyjacielem  niż R o­

sjanin spr; j m ierzeń em u —  oto zdanie rozpo­
wszechnione w Niemczech od czasów orężnej po- 
toocy, nieaionei P rusom  przez państwo rosyjskie 
*a panow ania cara Paw ła. Obawa, że stokroć 
straszniejszym będzie nieprzyjacielem  ten, Który 
Już _ako sprzym ierzeń ec tale niesym patyczne zo- 
‘taw ił o sobie wspomnienie, widok coraz wię­
kszego rozrostu  wschodniego olbrzyma i praw do- 
pc dabieństwo — cnoć nierychłego może jeszcze 
'— zalewu ze wschodu, zaprząta  i niepokoi dziś 
W Niemczech nie tylko um ysły słabe i trwożliwe 
* natury, ale także umysły głębokich m yślicieli i 
Uczonych, a zaprząta  tak  dalece, że niekiedy w o- 
bec rusofobji usypia pycha i buta germ ańska

I tak  w roku zeszłym pojawiło a ę nowe 
wydai.ie dawnej broszury profesora dr. Y?ahr 
Uiunda, k tó ra  charakteryzuje plam iona podlega­
jące berłu  rosyiskiem u, wyjaśnia stanowisko ich 
polityczne i ogólno ludzkie w obec ue/w ilizow a- 
Uei części Europy i wykazuje możliwość niebez­
pieczeństw grożących zachodowi od wschodu, 
Wreszcie napom ina, ażeby państw a zachodnio- 
eUropejskie p rzestały  lekceważyć stanów: sko zaj­
mowane w E uropie przez Rosją, oraz zachęca, 
aby zam iast traw ić siły swoje w partykularysty- 
oznych asp .racjacn, pomyślały raczej o wspólnym 
ińteresi« zachodnio-europejskiej cywilizacji

Gło wne myśli broszury profeRora W ahrm unda 
Loztrzą-a teraz  w m iesięczniku „ Bai/eather B la t-  
ter* sędziwy mąż stanu i publicysta niemiecki 
Konstanty F rantz, i dorzuca z zasobu w łasnych 
Spostrzeżeń i p rzekonań wzmianki godne uwagi, 
Uwłaszcza zaś uzupełnia rozum owania W ahrm unua 
obszernemi wywodami dotyczącem i k w e s t  j i 
p o l s k i e j .

A utor rozumuje ta k .
„Skrajne przeciwieństw? 'Suoty, charakterów  

i interesów  azjatyckich a  europejskich istn ieją 
odwiecznie; na tle zam .mzchłej przeszłości ry­
zują się nam  one na kartach  h istorji krwawymi 
kładami pod bajeozną poBt&cą wojny trojańskiej.

„Zabory femekie są najdawniejszym histo- 
yczn jm  dowodem kontrastu  pomiędzy Azją a 

E u ro p ą ; Fem ejanie nie tylko ca łą  zachodnią 
Afrykę ujarzm ili, ale  zds bywcze zagony zapuścili 
W g łąb  dzierżaw  europejskich, podbili feycylją i 
Sardyn.ą, opanowali znaczną część półwyspu py- 
lenejski<=go. N astęp n e  wojuy perskie, zaborcze 
zapędy H anibalo. rozbite o s ta te c z n e  przoz po- 
tęgę rzym ską; późniejsze walk’ podczas gmmo 
"uchów, owe zapasy kiwawe z Hunami, z szcze­
pami Awarów i Madz mów, podboje Arabów i 
I’u-kow, wreszcie g-ozne najazdy Mongołów: oto 
pomnik perjodycznie się pow tarzającego a  odpie­
ranego dotąd  szczęśliwie azjatyckiego zalewu.

„W zam ian przedsiębrano ze struny euro­
pejskie' wyprawy w celu zgromienia azjatyckich 
przeciwników, czego D am iątką zabory A leksandra 
macedońskiego, podboje Rzymian, wojny krzyżo­
we, w nowszych zaś czasach rosyjskie zdobycze 
w Azji i od strony morza zwycięzkie wyprawy 
Portugalczyków , Holendrów, I rancuzów i Angli 
ków. Wszystkie przj toczone tu  tak ta  historyczne 
świadczą, iż walki i zaw ikłania pomiędzy obu 
częsciam . pó łkul’ naszej w każdym razie  wybitne 
w historji powszechnej zajm ują miejsce*.

Po tym wstępie p. F ran tz  stawia zagadnie­
n ie : czy Europa w przyszłości je s t zabezpieczoną 
od nowych inwazyj azjatyzm u i odpow iada z gó­
ry przecząco. T u r c j i  iu l  dzisiai obawiać się 
nie potrzeba, gdyż T urkestsn, właściwe źródło 
życia turecczyzny, do rosy jskuh  dzierżaw w cielo­
no. Ale niebezpieczeństwo groź z dwóch stron 
ze strony A z j a t ó w  ż y d ó w ,  którzy w finan­
sowych spraw ach nawet w ielk im  dziś rządom  dy­
k tu ją  prawa, przez prasę zftś szkodrw y wpływ 
wywierają na właściwy charak ter europejsKi, i ze 
strony R o s j i ,  k tórej ludność, jeżeli się Polskę 
wyłączy, sk łada się nie ze Słowian, należących 
narówni z Germ anam i i Romanarn. do szczepu 
aryjskiego, ale w przeważnej częśc ze zeiło - 
wiańszczonycb i półzebłowiańszczonych, albo też 
czysto jeszcze turańskich żywiołów.
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V7«zakże wiesz sam najlepiej — mówił Brum 

now dalej —  że w czasach, kto e na szczęście 
dawno już minęły um iano zręcznie stłum ić gło­
sy, k tórych słuchać me chciano. Arno Rawen był 
wtedy przecie potężnym, wpływowym, zaufanym  
przyjacielem  i ulubieńcem  M inistra, którego m iał 
ojcem nazwać niedługo różniej znowu baron Ra 
wen był najsiluieiszą dźwignią, najpotężniejszym  
Klarem rządu, który się beaeń obyć nie mógł. 
Powiedz sam, czyżby więc byli dopuść li do pu­
blicznego oskarżenia? Nazwaliby je  kłamstwem, 
porwarzą; wiedzieliśmy to dobrze, i 11'itego r nłą  
tę  spraw ę p kryliśmy milczeniem Mnie wpraw- 
d<,ib te  względy me krępowały, ale ja  nie chc.a- 
łem wystąpić publicznie jako twój otks-żyo el, i 
do ostatm ei chwili zostałem  Wierry mojemu po 
stanowień u. K ilka zdań. które, obawiam się, zo­
stały  mi podstępnie podchwycone w czasie m oje­
go utóęziem a, mogły jedynie spowodować w ykry­
cie dawnych twoich stosunków każdym razie 
dyrektor policji także w tym palce um aczał. Czy 
On je s t twoim nieprzyjacielem ?

— Nie, tylko płatnym  szpiegiem — rzeki Ra- 
W&n pogardliw ie — i dlatógo od niego rachunku 
*de żądam . Zresztą on nie m iał najm niejszej r0 
cji zam ilczeć tego co usłyszał: nie zobow iązał

Y7 tych zaś pierw iastkach do dzisiejszego 
dnia u|awm » s.ę charak ter nomadów Im zaś bar 
dziej Rosja zapuszcza lię  w głąb Azji, tem wię­
cej zasila swą azjatycką isto tę i ztam tąd to w ła­
śnie pochodzi zaszczepiony głęboko w państwie 
rosyjskiem popęd zaborczy, obcy prawdziwemu 
słowia^sKiomu żywiołowi. VV rusycyzmie z blich­
trem  europejskiej k u ltu ry spotykam y dz.siaj azja- 
tyzm zamaskowany i dla tego właśnie nipbezpie- 
c z n j. A utor powołuje się następnie na sądy wiel­
kich mężów, przytacza słowp Napoleona I, że 
„kozacLą stanie się E uropa w przeciągu pół wie­
ku jesii Lie przybierze repub likańskuh  ksz ta ł 
tów ; słowa F ryderyka Wielkiego, że „Rosja, to 
straozna po tęga , m ogąca kiedyś niebezpieczną 
stać się dla E uropy" i wreszcie cytuje podobne 
myśli H erdera

„A więc nie są  to czcze poitrachy - tak  
au to r konkluduje — nie są to m ary niepokojące 
może tylko książkowych szperaczy; o niebezpic- 
czeńotwie świadczą zdania wielkich mężów stanu , 
a  jeszcze wymowniej świadczą zaboiy rosyjskie 
od czasów P iotra I  rozszerzane w zastraszający  
sposób. Ku zachodowi d o ta rła  R js ja  aż w kraj 
nadodrzański, do W rocławia zbliżyła się zale­
dwie na odległość mil k ilkunastu, klinem się 
wbiła pomiędzy Prusy i A ustrję, ostrzem  zaś kii- 
nu mierzy w kierunku B enina.

A utor zastanaw ia się dalej nad tem, jak  
niebezpieczne dla N .em iec stanowisko przez fakt 
ten  za jał olbrzym wsi hodni. Całe pół wieku Niem­
cy pogrążone były w niemocy, ponieważ rosyjska 
dyplom acja podsycała  antagonizm  pom iędzy Au 
s trją  i Piusam i, strasząc równocześnie wzrostem 
obu tych mooarstw mniejsze państew ka niem ieckie i 
ponieważ za czasu rozkwitu św iętego aliansu o- 
p ’rk ą  swą krępow ała rozwój umysłowy i wolność 
iłow a, ogłaszając Rosję za praw dz we „ognisko 
legityroiźmu k

„Ognis’ o leg itym iziuu! — z ironią pow ta­
rza F ran tz  — a gdzież to więcej było rewolucyj 
tronowych niż w Ro3ii, k tóra  i w tym względzie 
z azjatyckicm i państw am i w jednym  stoi rzędzie? 
I oto w tem  odbija się wyraźnie fałszywa i ob łud ­
na isto ta  nowoczesnego rusycyzmu, bo dokąd 
tylko Rosja wpLwem awonn sięga, tam we wła- 
SLjmi interesie s ta ra  się obałam ucić i sfałszow ać 
opinję publiczną, podkopując pzzez to  m oralność 
publiczną." 1

Do kwestji powyższej au to r nawiązuje sp ra ­
wę polską w następujący sposób:

„Jak  niebezpieczeństwo grożące ze strony 
Rosji najwidoczniej się ujawnia w stanowisku jej, 
zajmowanem w Poisce, tak  też w Polsce w łaśnie 
najhardziej w oczy bije barbarzyński charak ter 
rosyjskiego despotyzm u i gwałtu. W .ęcej jeszcze: 
rozbiór Polski s ta ł się węzłem, w który się splo­
tły losy środkowej Europy z polityką rosyjską i 
z którego wynikły później najdom  ślejsze konse­
kwencje, nieprzewidywane poc-ątkowo przez n i­
kogo. Zi-gadką pozostanie nazawsze, dla czego 
zdarzenie, tak  zupełnie odarte  z zasad prawa 
międzynarodowego, jak podział Polski, z początku 
na Europę me zdaw ał się oddziaływać w cale.. 
W szelako był to czas, w którym  cała  daw ^.ejsza 
Europa wyłamała się z swych posad, a wśród po­
wszechnej nawałnicy wojennej, oraz goniących się 
wzajemnie katastro f politycznych, sumienie eu ro ­
pejskie chwilowo było jakby przygłuszone. Powoli 
dopiero ocknęła się samowiedza, ze przecież P d - 
SKa była członkiem  z a c h o d n i e g o  ciała, kcó 
rem u przez jej zburzenie zadano ranę  głęboką, 
ją trzącą  się dziś jeszcze. Przem awia za tem fakt,

! że przy każdym w ększym ru^hu politycznym za 
wsze występuje na widownię kwestja polska; do- 

| wód to, że stan, w jakim  Polska obecnie się 
znajduje, za prowizoryczny tylko uważać można,

„Po nieszczęśliwym wyniku pow stauia pol- 
! sk ipgo z roku 1831 rozbudziło się wszęfizie współ- 
\ rzucie dla pognęb.onego narodu 1 w N .em czerh, 
i wbrew świętemu aljansowi, w żywych ono u ja ­

wniło się wyrazach Jak dawniej Miiller tworzył 
i pieśni o Grekach, tak  te is z  P lateu  śpiew ał o Po- 
! lakach; lu tn ia L enau’a nastro iła  się do pieśni o 

Polsce, równ eż jak  poetyczny ta len t M altitza. 
Również ówczesne pieśni poiskie przekładano

się do tajem nicy. Od ciebie wyszedł początek 
złego, ty mnie za nie odpowiesz.

Brunnow cofnął się.
— J a  tob ie? Co to  ma znaczyć?
—  Co to ma znaczyć? wszakze mówię duść 

jasne,! obelga, k tó rą  mi w tw arz rzuciłeś, jednem  
się tylko da zm azać. Tego jednego nie będziesz 
śm iał mi odmówić.

Biunnow n e odrzekł słowa.
—  Jeszcze za pierwszem naszem  widzeniem 

się —| mówił R aw en dalej — wieczorem wtedy 
w moim gabinecib wyrzekłeś słowa, od których 
krew we mnie zaw rzała. W tedy jed n ak  byłeś 
zbieg'em , tułaczem , k tóry  potajem nie pośpieszył 
do łoża um ierającego syna, wtedy każda godzina 
stanowić mógł a  o calem  twem życiu; nie było 
czasu ua w_.jaśnienia, me żądałem  też ich od 
ciebie. Dzis jes teś  w olny: wyznacz czas i br^ń.

— Co! ja , ja mam się bić z to b ą ? ! — zawołał 
Brunnow. — M e Arno, tego ty odem nie żądać 
nie możesz.

— Przeciwnie, nastaję na to, musisz przyjąć 
wy z r a m  e.

—  Nigdy!
—  Rudolfie, musisz, powiadam  ci.
—  A ja  ci raz  jeszcze powiadam „nie.* S tanę 

do pojedynku 3 każdync innym, je ś li tego będzie 
potrzeba, t każdym, tylko nie z tobą.

Brwi Rawena ściągnęły się groźnie. Z nał 
on jedDftk dawnego swego przyjaciela, który po­
mimo siwego włosa z a ch o w ł daw ną swą żywość 
i zapał młodzieńczy; znał i jego uam iętno; 6, k tó ­
ra  raz podrażniona, nie znał.* g ran ic  ni miary. 
Chodziło o to, by trafić w słabą, stronę przeci­
wnika.

—  Nie m yślałem  —• rzekł z ostrem  szyaer-

pa język n irm irck :, a w zruszające ich mclodje 
ogólnie rię rozpowszechniały. Kto sięga pamięcią 
w 4 -te dziesięciolecie bieżącego wieku, uprzytom ­
nić so tie  może, jak wówczas w gospodach pu 
blicznycb przy wtórne na~fy wszędzie brzmiały 
owe pieśń, polskie. W kołach fam ,l jnych również 
je  śpiewano, ja k  n. p. marsz Kościuszkowski. I tak  
było jeszcze po .reku 1840 Dziś natom iast wszyst­
ko jókby w niepam  ę r jr-oaało , jakby p rzebrzm ia­
ło I Dla czego? D L tego m oże —  bo zwykły to 
bieg rzoczy— że świat wciąż czegoś ncwego po­
żąda. Jeśliby w szakże-'' 1 miejsce oawnego go rą­
cego współczucia dla tego Diesz zęśliwego a  są 
siadującego z nami bezpośrednio narodu zimna 
obojętność wstąpić m iała na zawsze, byłby to  ha ­
niebny zwrot w m oralności naszej."

T ak kończy znany mąż stanu \  Niemczech 
przedbism arkowskich, znauy h isto ij ozof i zacny 
człowiek o. F rantz. Pyta on pod koniec, dla cze­
go dziś E uropa tak  zuprłn ip  zapom niała o Pols­
ce i znajduje tylko (edcę odpowiedź: „może to 
zwykły bieg uczuć, k t„re  się m uszą zm ieniać jak  
w kalejdoskopie." Rozumiemy i szanujemy sk ru ­
puły p. F ra n tz a : nie mógł w’ymionić nazwiska 
wielkiego w Ni. mczech kanclerza i dla tego nie 
dodał, że n ie t j l to  o Poisce zapom niano, ale ją  
ustawicznie obrzucają biotem  nienawiści,

A przecie gdyby postawił obok siebie te 
d w a  azjatyckie niebezpieczeństwa, k tóre  dziś 
grozą E uropie i przj patrzy ł się lak one razem  
fałszują opinję publiczną, ja k  wypaczają m ora l­
ność zachodnich narodów, jak  w szędiie sieją 
zgnilizLę, toby może nie potrzebow ał wymieniać 
B ism arka dla wytłóm aczenia tej hańby, ja k ą  bio­
rą  na siebie zachodnie narody postępuwaniem
z nami.

Stosunki między Rosją a P ersją  naprężyły 
8:ę nagle i od ra  -u bardzo silnie, — tak , że gdy­
by inna była sy uacja w Europie, kto wie, może 
jużby arm aty rosyjskie toczyły się ku perskiej 
g ,au ic  '. Rzecz tak  się ms,:

Zręczny poseł angielski, sir Drumcaond Wolff 
statecznie p udkopvwał wpływy rosyjskie na dw o­
rze szacha, a natom iast ang.elskim  wpływom wy­
rab ia ł coraz silm ujszą podstawę zaprzy jaźnił się 
ze wszystkimi potentatam i perskimi, którzy o d ­
grywają tam  rolę niemal niezawisłych królików, 
ja k  n. p. z w.ce-królem Ispahanu, sułtanem  Zel- 
łera i wreszcie zaw arł traktBt, na mocy którego 
dla m arynarki angielskiej została otw arta rzeka 
Koruu. Jednocześnie szach pozwolił Anglikom 
utworzyć wojenną agsn  ̂ ■ w Meszedzie, który 
leży ń eopodal granicy aigańskiej, je s t ogromuem 
centrem  h»ndlowein i zalicza się do świętych 
m iast muzułmański^ h.

Gdy wszystko to  się stało , Rosja wysłała 
do Telie anu p. R euterua, aby się s ta ra ł o k o n ­
cesje na koleje . elazne i aby szachowi przypo­
m niał obowiązek wybudowania 6zosy z Masz, du 
do rosyjskiego m iasta Askabadu. Jednocześnie w 
Petersburgu post nowiono otworzyć w Meszedzie 
jeueralny  konsulat i na to stanowisko mianowano 
p. W lassowa, który natychm iast odjechał do 
Persji. Lecz r  ąd  szacha nie przy jął kolejowych 
propozycyj p R euterna, oświadczył, że szosy z 
M esztdu do A skabadu budować t>e będzie, a p. 
U łassowowi odmówił exequ,‘tu ri to znaczy, nie 
pozwolił Rosji na otworzeme jeneralnego konsu­
latu  w Meszedzie. N e dość tego. Ł am iąc tra k ta t 
z r. 18U , rząd  perski zam knął swą granicę dip 
rosyjskiego handlu, mianowicie zabronił wywozić 
zboże ze swej n&dgraniczn j prowincji Luftabadu 
do kraju  Z akaspnskiego, przez co w tym kraju 
może nastąp ić  od razu wielki głód, bo swego 
zboża nie m a on dość nawet d la  ludność  m iej­
scowej, a z Rosji dowóz jest ciężki i bardz i 
Kosztowny.

W Petersburgu są  strasznie rozjątrzeni, lecz 
muszą tę  pigułkę połknąć.

K iedy po sromotnym upadku Towarzystwa 
dla handlu sk irami dopełnił się już szereg ban­
kructw stowarzyszeń, założonych w stolicy kraju,

a zaalarm ow ane tym wypadkiem i prawie równo­
cześnie odkrytą defraudacją w tutejszym  Towa- 
azystwie zaliozkuWcm — stowarzyszenia całego 
braju  U’’ząd ziły z początkiem czerwca h- r. wiec, 
aby zastanowi- się nad grozą położenia i uchw a­
lić środki zaradcze — my z radością witaliśmy 
teD zjazd i narady lu d z i, mogących w ytr-w nie 
znać dodatLie i ujem ne strony stowarzyszeń. 
Z radością witaliśmy ten z^azd, bc żywiliśmy na­
dzieję, iż po ścisłym, nieuprzedzonym  obrachun­
ku własuych wm i zamedbywań, delegaci stowa­
rzyszeń powezmą tak ie  uchwały, k tóre  doprowa­
dzą do gruntownej reformy i skutecznej sa ­
nacji.

W skrom nych naszych nadziejach doznaliś­
my przykrego zawodu.

Z jazd zam iast weiść w jąd ro  choroby, zba­
da* jej przyczyny, uchwalił wprawdzie kilka te ­
oretycznych fo rm u łek , uznał konieczność pe­
wnych, podrzędnych reform — ale jakoby ku o- 
sfśbrenki tych uchwał, ku zamaskowaniu is to t­
nego stanu rzeczy, ogłoszono u rb i e t orbi, że „ua 
„podstawie ścisłych da t statystycznych, tudzież 
„stw ierdzonych faktów, zgrom adzenie przyszło do 
„przekonania, że kilka odosobnionych wypad- 
„ków nadużyć w stow arzyszeniach udziałowych, 
„nie może wcale zachwiać zaufania do stowarzy 
„szeń w ogolę, k tóre  stale się rozw ijają pomyślnie 
„i z korzyścią dla k^aju".

F razes ten  — a dziś wolno go tak  n a ­
zwać —  odjął nam  resztk i zaufania, i wiarę, 
aby skuteczna reform a w ustro ju  naszych stowa­
rzyszeń m ożebną była na tej drodze i już wtedy 
wątpić poczęliśmy, czy naw et tych klika teo re ­
tycznych uchwał zjazdu będą przez W ydział 
Związku w prak tykę wprowadzone.

łj obowiązku publicystycznego podjęliśmy 
więc krytyczny rozbiór uchw ał z jazJu  i na  p o d ­
stawie tych samych d a t statystycznych, k tóre 
miały świadczyć, że stowarzyszenia stale rozwi- 
j iją  się pomyślnie i z korzyścią d la  kraju, wy­
kazaliśmy, że z 33 założonych i w życie z e ­
szłych stowarzyszeń we Lwowie, przeszło połowa 
zlikwidowała lub ogłosiła upadłość. Dowiedliśmy 
więc dnsadnio bo cyframi nieomylnemi, że nie 
nie było to — ja k  głosiła uchw ała zjazdu — 
k lka odosobnionych wypadków, ale choroba epi­
demiczna, k ió ra  z każdym  rokiem  pożerała  wię­
cej ofiar i przeszła obecnie w stan  nader gro­
źny, wymagający czybkich środków leczniczych

Nie chcąc się ograniczać na samej krytyce, 
rzuciliśm y następnie kilka myśli o reform ie we­
wnętrznego ustroju stowarzyszeń udziałowych, lecz 
zam iast się spotkać z słuszną oceną naszych p ro ­
jektów  i z dobrą wolą, z k tó rą  je  podawaliśmy, 
organ urzędowy stowarzyszeń zarzucił nom 
uprzedzanie się. tendencyjność poglądów — sło ­
wem sofisterję najlichszego gatunau  w najlichszym 
celu podjętą.

Z emfazą i patosem  w ygłosił wówczas 
„Związek", że „zainicjowany przez Patrona 
„zjazd z dnia 3 czer- ca b. r. i jego uchwały 
„w aśn ie  najwymowniejszym 6ą dowodem , z jak ą  
„energją i bezwzględnością opiekunowie stow a­
rzy sz e ń  dążą de wyczerpującego wyświecenia 
„niedostatków  ich organizacji, ażeby takowe le- 
„czyć zaraz i leczyć gruntow nie". A zaraz w n a ­
stępnym artykule wynicował nasz projokt o zm ia­
nie poręki stowarzyszonych z nieograniczonej na 
ograniczoną.

W erdykt ten urzędowego organu stowarzy­
szeń przyjęliśm y do wiadomości i postanow.liśmy 
czekać, jakich to użyje sposobów W ydział „Związ­
ku", aby niedostatk i organizacji „leczyć zaraz i 
leczyć gruntownie".

C itrpliw ie czekaliśmy pó ł ro k u , aż do 
p rzed td u ia  zgrom adzeniu delegatów związkowych 
stowarzyszeń — lecz dziś mamy prawo zapytać 
o wyniki tej kuracji, k tó ra  m iała  „leezyc zaraz i 
leczyć giuntownie*.

Odpowiedzi na to nie znajdujem y ani w u- 
rzędowym organie stowarzyszeniu, ani w protoko­
łach  z posii dzeń W ydziału Związku, ani uakoniec 
w porządku dziennym dla zgrom adzenia delega­
tów. Gdzież bowiem wykonanie te’ uchwały zja­
zdu, k tó ra  wzywała W ydział, „aby wszelkie swo­

je  uchwały, jako też szczegółowe wnioski na tym 
zjeździe poruszone, a zm ierzające do nadania 
stowarzyszeniom  ścisłej organizacji, poddał pono­
wnemu zbadaniu i w drodze właściwej zarządził, 
co należy."

I gd„ież spełnienie drugi i uchwały, poleca­
jącej, aby „przez lustracje , k tóre m ają być w 
r. b. przeprow adzone we wszystkich tow arzyst­
wach związkowych, zbadać czyli istn ieje w n irh  
prawidłowa organizacja," a zarazem  zarządzić, 
„aby zachodzące wadliwości były uchylone,"

Cóż więc uczynił W ydział Związku w wyko­
naniu tych uchw ał?  Oto przeprow adził w związko­
wych stow arzyszem ach od czasu posiedzeń zjazdu 
j e d n ę  i j e d y u ą l u s t r a c j ę i t o w e  Lwo­
wie przez swojego lu stra to ra  : 27 łustracyj przez 
innych delegatów, przyczem wszelako bynajmniej 
nie zaznaczył, czy te  lustracje  były przedsiębrane 
już po posiedzeniach zjazdu, a  więc w celu wska­
zanym, czy może były to  owe zwykłe, coroczne 
lustracje, odbywane szablonowo, niem al z na- 
łogu.

Innego ślaau  wykonalna uchw ał zjazdu nie 
widzimy, ale na to t iast w raporcie  z tych lu stra - 
cy„ zgrom adzono bardzo obfity m aterja t, wykazu­
jący  aowodme braki, u sterk ' i wadliwości w u- 
stroju stow arzyszeń związkowych.

R aport ten — jako  urzędowy ak t legalnej 
reprezentacji stowarzyszeń — potw ierdził zupeł­
nie nasze poglądy na brak  jednolitej, wzorowo 
urządzonej, a sam ienm e i um iejętnie wykonywa­
nej organizacji — a  zarazem  przekonał nas, że 
jeśli pomiędzy „na, lepszemi" stowarzyszeniam i do 
Związku należącem i. n a  106 t o w a r z y s t w  
t y l k o  31 p o s i a d a  r z e c z y w  j o  i e d o ­
b r e  s t a t u t y  i z a l e d w i e  p o ł o w a  ś c i ś l e  
p r z e s t r z e g a  p o s t a n o w i e ń  t y c h  s t a ­
t u t ó w  — to o ileż gorzej wyglądać musi w 
tych 138 stow arzyszeniach do Związku nie nale­
żących, więc puszczonych sam opas bez wszela­
kiej, chociażby formalnej opieki i bez nadzoru, 
chociażby tylko m oralnego. Bo i cz6goż m ożna 
się spodziewać po tych stow arzyszeniach, luzem  
chadzających i zazwyczaj pod płaszczykiem u- 
dzialowego towarzystwa dla wyzysku założonych, 
leżeli m iędzy związkowemi stow arzyszeniam i „ s to ’ 
sunkowo znaczna ilość (sic) pobiera za wysokie 
procenta" — nawet aż do wysokości 9 procent *): 
jeżeli są  stow arzyszenia związkowe, w których 
s ta tu t „z góry zastrzpga członkom Dyrekcji wol­
ność zaciągania pożyczek w własnem tow arzy­
stwie;" jeżeli pomiędzy tem i stowarzyszeniam i są 
takie, gdzie ea łj m ajątek stowarzyszonych „jest 
pod jednym kluczem i raz na kw artał bywa prze­
liczana gotówka kasowa, a lustracje  i szkontra 
kasy w ciągu roku są nadzwyczaj rzadkie i gdzie 
zdarza się, iż obroty pieniężne nie bywają wpi­
sywane do ksiąg rachunkowych całem i kw arta ła ­
m i" — to jakże  musi wyglądać gospodarna kilku­
dziesięciu tych „Vereinów“ i „Genossenschaftów* 
założonych przez biegłych w swojem rzem iośle 
frantów, aby zabezpieczywszy sobie bezkarność 
w obce ustawy przeciw lichwie, obdzierać ze skó­
ry swoich ciemnych i łatwowiernych, a  grosza 
g łodn, ch klientów.

Ee nie bierzemy zbyt ciemnych barw  dc 
odm alowania tych stosunków, niech nam  będzie 
świadkiem artyku ł Z w iązku  nr. 22/3 p. t. „K ło­
poty prow.ncjonaluych Towarzystw". W artykule

*) Zoauił towarzystwu prowincjonalne, gazie ua 
pozór pobi ra się wprawdzie jeno 8 procent, lecz mi­
mo spł ity ołngu w ratach oblicza się prowizję od całej 
kwoty dłużnej aż po termin spiacenia ostatniej raty 
— co przeto p zy dłuższym terminie umorzenia, sta- 
uowi niejednokrotne 1 5 - 1 8  proc.

U niektórych obl.czenie prowizji bywa odm en- 
ne, lecz zawszo z izkodą pożyczającego, bo przy po­
życzce 360 zł. splatnrj w 3 latach miesięcznie po 
10 zł., oblicza się 8 proc za rok pierwszy od 360 
zł., za rok drugi od 240 zł., za ostatni oć 120 zł., 
z góry płatny. Pibiera się przeto 28 zł. 80 +  19 
zł 20 +  9 zł. 60, czyli ogółem 57 zł. 60 centów, 
zamiast liczyć 8 procent za pierwszy miesiąc od 360 
zł., za drugi miesiąc od 350 zł. ltd. — cc uczyniło­
by tylko 44 zł. 40 ct:

■ a

stwem — niosąc ci wezwanie, ż-o będziesz podle 
tchórzył.

Cel został dopięty. Brunrow rzucił się jak  
lew raniony,

— Cofnij to coś powsfdzi&łl —  zawołał. —  
Wiesz sam najlepiej, że tchórzem nie byłem i 
nie jestem, nie potrzebujesz dowodów na ł o.

— Nie cofam I — odparł Rawem. —  Ty rzu­
ciłeś na mnie Lezecne oskarżenie, powtórzyłeś je 
przed człowiekiem obcym ci zupełnie, o którym 
jodnak wiedziałeś dubrze, że imię moje rzuci na 
pastwę op au publicznej, a teraz, gdy żądam od 
ciebie satysfakcji, cofasz się. umykasz; nazw.j to 
jak ci się podoba, ja takie postępowanie nazy­
wam nikczemnem tchórzostwem.

Brunnow miotał się jfek dziki zwierz w 
klatce.

—  Mdcz Arno! — zawołał —  ja  tego dłużej 
me zniosę 1

Baron stał nieporuszony. Am jedna fort. w 
jego twarzy nie zadrgała! stał z kamiennym spo- 
kujem, drażniąc przeciwnika zimnem szyderstwem 
i doprowaazająo go krok po kroku do ostatecz­
ności

— To była zatem twoja zemsta —  mówi. da­
lej tonem przygniatającej pogardy — Dwadzie­
ścia łat nosiłeś się z tą myślą, dwadzieścia lat 
dojrzewał plan w tobie, dwadzieścia lat wstrzy­
mywałeś cios ostateczny. Jak długo byłem możny 
i wszechwładny, nie śmiałeś ra  mnie uderzvć 
Uznałeś, że krótsza za to będzie sprawa z czło- 
wieKiem, stojącym nad brzegiem przepaści: jedno 
popchuięcia wystarczy, aby go wtrącić w otchłań 
bezdenną. Winterfeld okazał się przynajmniej 
szlachetnym przeciw„ik em; wystąpił przeciwko 
mnie, gdym się znajdowa-' jeszcze u szczytu mej 
potęgi, stanął mi oko w oko, rzucił otwarcie wy­

zwanie. Tyś wolał zajść mię z nienacka, uderzyć 
zdradziecko na bezbronnego, i użyłeś dc tego 
pomocy obcej ręki. Nie wanałeś się wyóac broń 
na mnie dyrektorowi policji i dziennikom, a 
drżysz pod lufą mojej Lroni, którą chcę pomścić 
na tobie obelgę! hal me masz oćwagi' zaprawdę 
Rudoifie, nie sądziłem cię zdolnym takiej nik­
czemnej podłości.

— Dość tego! —  wjjęknął głucho • Brunnow. 
Ani słowa więcej. Przyjmuję wyzwanie.

Pierś jjgo  poduosiła się i opadała w krót­
kim. niespokojnym oddechu; blady jak chusta i 
drżący na caiym ciele oparł się o poręcz krze­
sła. W oku Rawena zabłysło coś naktztałt iskry 
współczucia, litość nad tym głęboko dotuniętym 
człowiekiem, przed którym dwie tylko postawił 
alternatywy: obie straszne, obie okropne; aie 
głos jego nie zdradzał nrjmniejbzego wzruszenia, 
gdy odparł;

— Dobrze. Foproszę na sekundanta pułkowni­
ka Wittena, komenderującego tutejszym garnizo­
nem, on się ułoży o wszystko z twoim świad­
kiem.

Brunnow skłonił głową przyzwalaiąco. B a­
ron zdjął kapelusz ze stolika i raz jeszcze przy­
stąpił do Brunnowa-

— Jeszcze jedne Rudolfie —  rzekł powoli 
lecz z przyciskiem. Sprawa to dis mnie ważna, i 
spodziewam się. że me zechcesz zrobić komedji 
z pojedynku, który po tem, czem względem mnie 
zawinueś, ma stanowić o życiu lub śmierei. Był­
byś w stanie strzelać w powietrze. Nie zmuszaj 
mię do powtórzenia głeśno przy świadkach tego, 
com ci powiedz’ał przed chwilą, a że to uczy­
nię w -azie, gdybyś chybi], umyślnie, dąję ci na 
to mo/.. słowo.

Brunnow podniósł głowę, a z zaiskizonych  
jego oczu strzeiił teraz płomień dzikiej niena­
wiści.

—  Bądź spokojny — rzekł To cos mi powie­
dział przed chwilą, pogrzebało w gruzach zapo­
mnienia resztę mych wspomnień młodości Masz 
słuszność; dla nas dwóch miejsca na świecie ze- 
mało. A więc walka, walka o śmierć lub życiel 
I ja potrafię pomścić obelgę.

Stali Lak obaj przez chwilę, każdy z oczyma 
utkwionymi w twarz przeciwnika, rozmawiali me- 
mym lecz strasznym językiem... poczem Ruwen 
zwrócił się ku drzwiom.

— Do jutra zat^m, śpieszę do pułkownika,
Odryglował drzwi i wyszedł. Za drzwiami

dopiero odetchnął głęboko, jak gayby mu ciężar 
spadł z serca, poczem zwrócił się szybkim kro­
kiem w stronę mieszkania pułkownika:

YUl.
Późna jesień i w tym roku ostra była, z i­

mna i deszczowna, jak to zwykle bywa w gó­
rzystych okolicach. Teraz jednak, gdy miała już 
ustąpić miejsca zimie, natura cała chciała, zda 
się ostatnim wysiłkiem zatrzymać ulatujące życie; 
rak suchotnica, zanim ją białym okryją całunem, 
chciała raz jeszcze przywdziać dawno zapomnia­
ne szaty minionej świetności swojej. Ostatnie 
daie niezwykle były jasne i pogodo e, powietrze 
łagodne, prawdziwie wiosenne. Ziemia chcisła  
raz jeszcze ostalni śnić roskoszDie snem minio­
nego szczęścia, przeżyć dzień jeden wspomnie­
niem, zanim ją zima zakuje w swoje loduwe kaj« 
daLy.

(C d. n.)



PRZEGLĄD z dma 7 grudnia 1888.

tym au to r opisuje pewien „C redit Yerein*, w k tó ­
rym od członka w stępującego — na to oczywi­
ście, aby otrzym ał pożyczkę — biorą wpisowego 
5 zł., na udział 50 z ł., za druki 1 zł. 20 ct., za 
napisanie podan ia  3 zł. i *1 prc. od pożyczki dla 
kasjera. Pożycza więc biedny chłopek 200 zł., 
dostaje z te i kwoty na rękę 138 zł. 80 ct., a po 
od trąceń .u  kosztów  nctarjalnych i stemplowych 
130 zł., a p łaci 10 '/2 pret. od 200 zł., obliczo­
nych nie wedle rat, lecz hurtem  od całej kwoty 
d łjż n e j za cały czas um orzenia. P łaci on przeto 
nie 107a nawet nie 21 ale przeszło 33 prct., 
prócz odsetków zwłoki 12 prc. za każde uchybie­
nie terminów.

W  c b e c  t e g o  s t a n u  r z e c z y  i g ł ę ­
b o k i e g o  p r z e ś w  a d c z e n i a ,  ż e  i n s t y ­
t u c j a  s t o w a r z y s z e ń  u d z i a ł o w y c h  
z o r g a n i z o w a n a  o d p o w i e d n i o  w z i ę t a  
w o p i e k ę  u s t a w o d a w c z ą ,  i n a d z o r o ­
w a n a  p r z e z  w ł a d z e  p u b l i c z n e ,  m u s i  
s t a ć  s i ę  i n s t y t u c j ą  d o n i o s ł e g o  p o ­
ż y t k u  d l a  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — 
czyż nie godzi się a naw et czyż me powinno się 
żądać, aby w drodze ustawodawczej zmienioną 
zosta}a ustaw a z r. 1871 o stowarzyszeniach, aby 
s ta tu ta  ich, dopasowane do ustawodawczo u sta ­
nowionego s ta tu tu  wzorowego, były p rzedkładane 
władzom publicznym  do zatw ierdzania, aby te 
władze m ały  obowiązek badać regulam inu we­
w nętrznej służby w stow arzyszeniach swojego 
okręgu i przez swoich delegatów — nie de nomi- 
ne ale de re — i czuwać nad pedantycznie ścisłem 
wykonywaniem tych statutów  i regulaminów. 
A dalej godzi się i wolno żądać aby ci kom isa­
rze — wprawdzie nie tak, jak  to się dotąd d z ia ­
ło w spółkacn akcyjnych — badali perjodycznie 
księgi stowarzyszeń, trutynow ali ich bilanse i in ­
w entarze m ajątkowe i zatw ierdzali rozdział zy­
sków — rzeczywistych, jak to bywa częstokroć 
obecnie, a  me pozornych, jak  to bywa najczę­
ściej. Na tem jednak  nie kończą s :ę nasze wnio­
ski, bo wedle naszego, najsum ienniejszego prze, 
konania najw ażniejszą, dla ogółu i samychże sto* 
warzyszeń najpożądańszą zm ianą — b y ł a b y  
o g ó l n a  z m i a n a  p o r ę k i  n i e o g r a n i c z o ­
n e  n a  o g r a n i c z o n ą ,  a uzasadnienie tego 
wniosku odkładam y do jutrzejszego num eru.

Korespondencje.
Wiedeń 4 grudnia.

(?) Jubileusz cesarski przyczynił się Dardzo 
skutecznie do zakończenia niewłaściwej polemiki 
między pism am i berlińskiemu a  a u s tr ja c k 'e m i, 
gdyż z powodu jubileuszu pism a berlińskie po­
częły sławić cesarza i przym ierze, a nadto przy­
pom niały sobie, że przym ierze zawarto przecież 
za rządów  hr. Taaffego, nadto, że hr. Taaffe je s t 
mężem zaufania cesarza i dźwignią jego polityki, 
że właśnie hr. Taaffe potrzebnie tego przymierza, 
gdyż daje mu ono pokój, a tylko w czasie d łu ­
giego pokoju może się powieść jego wewnętrzna 
polityka, dążąca do pogodzenia z sobą wszyst­
kich austrj ickich narodowości. A skoro mowa o 
owe^ polemice, to  muszę jes  cze d idatkow o u u- 
pełnić dwie okoliczności. Pamiłetowe pisemko 
Schwarzgelb n o byłoby zapewne skłoniło pism 
berlińskich do nietaktow nych ode .w, gdyby ró 
wnocześnie S tandard , bardzo poważne pismo to- 
rysów, nie był przyniósł telegram u z W iednia o 
niesnaskach istniejących jakoby między I r. Taaf 
fem a ks. Reuss, am oasadoi em niemieckim Tym ­
czasem pekazało się, że ów telegram  był tylko 
zlepkiem  sensacyjnym plo*ek, które już poprze­
dnio w dziennikach francuskich, w Gaz tte D iplo  
matiytie i innych obiegały. Spraw d iło się tady 
raz  jeszcze, że koresponden Standardu  we W ie­
dniu nie przebiera niestety w środkach, a 
b rak  informacyj zastępuj i brakiem  taktu , bez- 
krytycznością polowaniem na plotki i t  p. Zna­
nym je s t z tego od dawna, nikt g i na serjo nie 
bierze, a w Berlinie tym rnzeni zapomniano o 
tem. Co do ks. Reussa, to mogę zapewnić, że gdy 
po wizycie cesarza W ilhelma we WTiedniu mó­
wiono o dekoracjach udz clony h i nieudzielo- 
nych, ks. R uss powiedział: „cesarz postępuje
w edług własnej woli, obdarza uznaniem kogo >am 
chce, a w tjm  wypadku mnie zgoła nie pyta! o 
zdanie.* L udz ij kom petentni zapow iadają, że za­
raz  po powrocie ks. Reussa do W iednia zdarzyła 
się sposobność do okazania, że stosunki ni tędzy 
nim a hr. Taaffem niczem nie są zamącone.

Zwróciło tu uwogę, że urzędowy głos rosyjski 
w Journa l de S t. Pitersb* urg, w artykule n ap isa ­
nym z okazji jubileuszu, podniósł tylko s ta ian ia  
cesarza w kierunku zapewnienia ludom jego p o ­
koju. Stąd niektórzy snują wniosek, że i car je s t 
również wielbicielem pokoju.

Jako  rzecz zapewne nie zbyt ważną, ale zaj­
m ującą mogę wam donieść, że panujący książę 
L iechtenstein  ofiarował Papieżowi raz na zawsze, 
to jest i następcom  j go. na wypadek wyjazdu 
z Rzymu, niezawisły pobyt w księstwie L ieih teu  
siein , osobny pałac, kościół i k ap ita ł na utrzyj 
manie dworu.

R ada państw a potrwa do 13 włącznie i za­
łatw i oprócz ustawy o niepodzielności spadków 
włościańskich, ustawę o organizacji gmin żydow­
skich i ustawę wojskową,. Na nic in iego czasu 
me starczy, gdyż do 19 przypadają trzy święta, 
zostaje zatem  zaledwie jeszcze 12 dni a  za ła ­
twiony musi być także b u d /e t prowizoryczny, 
kredyt budowy d rukam i państw wej kredyt na 
pomnożenie parku  kolei państwowych, a może i 
ustaw a o składach publ.cznych.

Obrady nad spraw ą propinacyjną rozpoczną 
się we czwartek.

P. S . Cały dzień, zwłaszcza na giełdzie, o- 
biegały dziś w ieśri: że cesarz niem iecki cierpi
na uszy znowu dotkliwie, że zai hodzi obawa, że 
tworzy się rak. Notuję tylko istnienie pogłosek, 
spraw dzić niepodobna.

P a ry ż  1 grudnia.
Kilka dni tem u w Tulonie, w obec licznie 

zebranej na wybrzeżu pubhcznośc;, niewielki 
statek, torpedow iec, manewrował na powierzchn. 
morza.

Na pustym pokładzie nie było widać niko- 
ko z ludzi, nadto, an i komina, ani dymu, pom i­
mo to, sta tek  popychany jak ąś  tajem niczą Siłą, 
szybko postępował na odkryte morze. Nagle.... 
zanurzył się i zniknął pod falami.

Z tłumuw wyrwał się jeden  okrzyk p rze ra ­
żenia, morze zakotłow ało s ię , zalewając odkry tą  
przepaść...

Wszyscy wiedzieli, że były to próby z no­
wym statkiem  podmorskim, ale... a nuż się omy­
lono, a nuż sta tek  na wierzch nie wypłynie i za- 
;onie wraz z tym i kilku śm iałkam i, co się zam ­
knęli w jego wnętrzu r Niepokój ogarnął sublicz- 
noce, wszystkie lornetki zwróciły się na morze. 
U płynął kwaudrans, sta tek  się nie p o k azu je ; 
pół godzi iy, trzydzieści pięć m iuut — nic nie 
wid ić ; czterdzieści m .nut — ani śladul W zru­
szenie deszta lo najwyższego stopnia. Czterdzie- 
•< pięc minut 1 Znowu okrzyk wydobył się z tłu­

mów, ale już  okrzyk zadowolnienia i tryumfu. 
N ajprzód czarny cylinder pokazał się na po ­
wierzchni, następnie  i statek , powoli, spokojnie, 
dumnie wypłynął na srebrzyste fale. Zwiócii się, 
zanurzył się znowu i osypywany oklaskam i u ra ­
dowanej publiczności, przez cztery godziny ma­
newrował po morzu.

A więc m arzenia francuskiego powieściopi- 
sarza  Ju ljusza  V erne’a, a ja k  utrzym u ą n iek tó­
rzy, rodaka naszego Olszewca, tak obrazowo 
wysnute w jego naukowo-fantastycznej podróży 
„Dwadzieścia tysię-y mil pod w odą“, oblekły się 
w rzeczywistość. Żegluga podm orska sta ła  się 
faktem  i o d tąa  człowiek może pływać nietylko 
po powierzchni morza, lecz w jego w nętrzu, mo­
że dosięgać dna jego!

W ielki ten  wynalazek nie został dokonany 
od razu : wiele prób trzeba było odbyć i wiele 
trudności przezwyciężyć, nim od r. 1863, w k tó ­
rym zbudowano pierwszy podwodny sta tek  
udało się otrzym ać dzisiejsze, zupełnie zada- 
w alniające rezu lta tj. Najwięcej przyczyniły się 
do nich odkrycia la t ostatnich na polu elek tro­
technik;. P lan  sta tku  i wszystkie jego szczegóiy 
nakreślone zostały przez p. Zede, dyrek tora w ar­
sztatów  okrętowych.

Przypatrzm y się te raz  samemu „Nautiluso- 
wi*, k tóry  przez twórcę swojego ochrzczony zo­
sta ł im ieniem „Gymnote*.

Zbudowany on w formie wrzeciona, m ające­
go długości metrów 13, szerokości zaś w m iej­
scu nąjszerszem  m. 1 cent. 80. Objętość wynosi 
30 to n .. K ierunek hoiyzoutalny uskuteczn.a się 
za pomocą rud la  zwyczajnego, { ionowy zaś za 
pośrednictwem  rud la  podwójnego, zagłębia się 
pod wodę nie tylko w skutek działan ia tego o- 
statniego, ale i przez wprowadzenie wody m ors­
kiej do rezerwoarów, mieszczących się pomiędzy 
dwoma ścianam i pudła statkowego. W iększe lub 
mniejsze otworzenie rezerw oarów , sprowadza 
szybsze, lub wolniejsze zagłębianie iię  pod wo­
dę. Na górnej części s ta tku  znajduje się m ała 
kopuła, zaopatrzona w szyby szklane, mające 
średnicy 35 centymetrów, w której kierujący 
statkiem  przez dotknięcie się do kilku rękojeści 
i guzików, nadaje mu Łierunek żądany, przyśpie­
sza lub zwalnia szybkość i dokonywa wszelkich 
manewrów. Znajdujące się w oddzielnych kom o­
rach zgęszczone powietrze, rozchodzi się za po­
mocą pewnych przyrządów po całym sta tku  i da­
je  możność zupełnie swobodnego oddychania 
W razie potrzeby wypłynięcia na pow ierzchnię 
morza, usuwa się wodę ze wspomnianych wyżej 
rezerwoarów za pom ocą pomp, poruszanych siłą 
elektryczną.

W ogólnych więc rysach jestto zastosowanie 
konstrukcji „N autilusa", projektowanej w fan tas­
tycznej powieści Y erne’a.

M otorem tego magicznego sta tku  jest m a­
szyna elektryczna o sile 55 koni parowych, skom- 
binowana przez kapitana Krebsa, tego samego, o 
którego balonach mówiliśmy parę  miesięcy tem u. 
Waży ona 2000 kilogramów i bezpośrednio d z ia ­
ła  na śrubę z szybkością 200 obrotów na m inu­
tę. Prąd elektryczny dostarczany je s t  przez 
kilka bateryj akum ulatorów system u Commedn- 
D esm azure , dostarczających w prze;iągu  pię­
ciu godzin 200 amperów. Załoga sta tku  sk ła ­
da się z jednego inżyniera, dwóch m echa­
ników i jednego sternika , aio może pomieścić 
i w ięcej osób

S ta tek  ten przeznaczony dla celów wojen­
nych, wpłynie bardzo wiele na zm ianę t ktyki 
m orsaiej; może on niepostrzeżenie zbliżyć się do 
pancern ika, przejść pod nim, zawieoić u spodu 
jego bomby wybuchające, odpłynąć, n e będąc 
równie spostrzeżonym  i z oddalenia wysadzić w 
powietrze.

Co za olbrzymi postęp na drodze zni­
szczenia!

Więc wszystkie te kolosy opancerzone, na 
budowę kto ych wyrzucono m iijardy, m ialyny się 
s t .ć  bezkarnie łupem  m ałego, tajem niczego s ta t­
ku podm orskiego lub rozebrane na części, pójść 
na targ i starego żelaztwa? Nie, bo jeżeli czło 
wiek niewyczerpany je s t w pom ysłach zniszcze­
nia, to prawie z równym wysiłkiem myśl. i nad 
obroną własną. Widzieliśmy potęgę n wtgo nie­
przyjaciela, przypatrzm y się sposobem walki p rze­
ciw niemu. !

W w arsztatach statków  na Sekwanie pod 
Paryżem robiono próoy również niedawno z 
innym statkiem  podwodnym, zbudowanym według 
planu inżyniera Gouberta. Nowy ten  „Nautilus* 
ma formę cygara długości 4 m. 50 centm i 1 
m. 60 entm. średnicy. Zbudowany on także ze 
stali i mieści w sobie dwóch ludzi. Ś ruba, um ie­
szczona w tyle, nadaje mu dowolny kierunek, 
zanurza go, lub wydobywa na pow ierzchnię wody. 
Motorem je s t mar yna, Konstrukcji Ed.sona. 
Statek ten, pomimo szczupłych swoich rozm ia­
rów, może skutecznie ::abezpiec_ ć od napaści 
„Gymnota*. W rsz ie  Bowiem, jeśli ten ostatni 
zawiesi u pancernika, czy innego okrętu, przy­
rząd wybuchający, połączony ze sobą drutem, 
to ten karzełek , zaopatrzony w długie nożyce, 
wystające na zew nątrz, przecina niemi drut, ubez- 
władm a zam ach i k rążąc ciągle w wodzie pod 
zagrożonym okrętem , drwi eobie z swego pod­
wodnego nieprzyjaciela Zaopatrzony on je s t rów ­
nież w Bzklaue szyby i w lampy elektryczne, 
dozwalające i w głębiach m orza spostrzegać na 
pewnej nawet odległości wszelkie zamachy i n ie­
bezpieczeństwa. Walczy ć sam nie potrafi, ale jako 
straż przyboczna, oddaje przysługi nieocenione.

K arzełek ten posiada we wnętrzu swojem 
zapas ścieśnionego powietrza, w ystarczający do 
oddychania dwóm ludziom przez kilka godzin.

Czytając o tych nowych sposobach walki, 
napadu i obrony w głębi fal morskich, wydaje 
się nam, jakbyśmy wkroczyli w św iat fantastycz­
nych bajek lub cuaów. A przecież są one faktem  
dokonanym, niezaprzeczoną rzeczywistością. Co 
chorobhw a w yobraźnia, czy też przeczucie snuły 
niegdyś dia zabawy dzieci, dziś nauka urzeczy­
wistnia i obleka w ciało. Podwodne statk i są 
jeszcze dziś m ałe i zaledwie kilka godzin mogą 
się utrzym ać pod wodą; lecz przy ciągiem  po­
stępie nauki, m ożna byc pewnj m, że te  same 
kolosy pancerne, zadziw iające dzisiaj swoją po­
tęgą i mieszczące w sonie po parę ty ięcy iu Izi, 
ju tro , czy za la t kilka, będą w stanie nie tylko 
na powierzchni wód. ale i w ich głębiach p rze­
bywać po kilka tygodni, lub staczać zc sobą ty­
taniczne walki. Jakby w przewidywaniu iż 
wkrótce zabraknie ziemi pod stopam i, ludzie z 
dniem każdym w kraczają coraz glębiei w niedo- 
s ępne dotychczas żywiołv. W niebieskie prze- 
siwoiy w zlatają balonami, za pośrednictwem  pod­
wodnych statków, zdobywają głębie przepaściste, 
dno m orskie, a  ktoż może wiedzieć, co jeszcze 
przyszłość przyniesie?

Proroczo powiedział Horacy prawi? przed  
dwoma la t tysiącami; „nil m ortahbus a rd m m  esta.

Wykupno propinacji.
Zasadnicze postanowienia pro jek tu ,- w ypra­

cowanego przez W ydział krajowy, a mającego 
służyć za Bubstrat do rokowań z rządem  w sp ra ­
wie doraźnego zniesien.a prawa propinacyjnego 
i wykupna praw a do wieczystego szynku, p rzy ­
znanego właścicielom propinacji ustaw ą z r. 1875, 
dadzą się streścić n as tęp n ie :

Praw o propinacyine ma ustać z końcem r. 
1889 i z ty.n term inem  przechodzi na kraj a 
właściwie na krajowy fundusz propinacyjny i p o ­
zostanie w zarządzie Dyrekcji funduszu propina­
cyjnego po koniec r. 1910.

W łaściciele praw a propinacyjnego otrzym ają 
za odjęcie im tego praw a, ja k  oraz prawa do 
wieczystego szynku po roku 1910 wynagrodzenie 
w 4*/a procentowych, przez fundusz propinacyjny 
a w drugiej linji przez kraj poręczonych obliga­
cjach, a  to  w wysokości ośm iokrotnego czystego 
dochodu przyznanego im orzeczeniem komisji pro- 
pinacyjnej wedle ustawy krajowej z r. 18"5 i 
z doliczeniem do tego dwunastokrotnego czystego 
dochodu, z propinacji, który wedle fasji służył 
za podstawę do wymiaru podatku dochodowego 
na r. 1887, jednakowoż po odtrąceniu od tego 
czystego dochodu na rok 1887 wymierzonego po­
datku dochodowego

Puszczone w obieg obligi propinacyjne, 
będą przez półroczne losowania umorzone w cią­
gu la t 36, począwszy od r. 1890.

Da funduszu *>ropinanvjnegc , który w 
pierwszym rzędzie p* ęcza umorzenie ,i oprocen­
towanie kap ita łu  inaem nizacyjnego, wpłyną n a ­
stępujące dochody:

a) dwa miljony zł. z obecnego funduszu 
propinacyjnego,

b) dochody z prawa propinacyjnego za czas 
od 1 stycznia 1890 do końca r 1910,

ci dochody z op łat szynkarsk cb i od z a ­
kładania  gorzelni, browarów i m iodosytn i, u s ta ­
nowionych ustaw ą z r. 1875,

d) wynagrodzenie przyznane ze sk a rb u  
państw a Uotawą z d. 20 czerwca 1888 r., po 
wyłączeniu z tej kwoty udziału przypadają 
cego n fastom , posiadającym wyłączne prawo 
p ro p in a c ji,

e) dochody z opłat szynkarskich i licencyj­
nych, k tóre na czas do końca r. 1910 ustanowi 
ustaw a krajowa,

f) docbody z szynkarskiej opłaty konsumcyj- 
nej od napojów spirytusowych, k tóre opłaty  bę­
dzie m ógł ustanowić Sejm w raz ie , gdyby 
wszystkie powyższe dochody nie wystarczały na 
opiocenśowanie i umorzenie kap ita łu  indemni- 
zacyjnego

Prócz głównego funduszu propinacyjnego, 
będzie utworzony fundusz rezerwowy i do niego 
wpłynie resz ta  obecnego funduszu propinacyjnego 
uzbierana po koniec r. 1889 (pc strąceniu 2 mil. 
zł. do nowego, głównego funduszu propinaeyj- 
nego).

Ten fundusz rezerwowy będzie pokrywał 
koszta zarządu prawem propinacyjnym  : pokrywał 
możliwe niedobory głównego funduszu, a po u- 
morzeniu kap ita łu  indem nizacyjnego, zostanie z 
całą czynną zwyżką wcielony do funduszu k ra ­
jowego.

Prawem propicacyjnem  będzie zarządzać 
dyrecja funduszu propinacj jnego, złożona

a) z 2 członków delegowanych przez Wy 
dział krajowy:

b) z 2 członków z pomiędzy właścicieli 
prawa propinacyjn go na przedstaw ienie Wy­
działu  krajowego przez N am iestnika powoła­
nych;

c1 z 2 członków przez Nam.estLika powo­
łanych,

Zarząd prawem propinacyjnem  będzie sp ra ­
wować dyrekcja przez

a) ustanowienie i pobieranie op ła t licen 
cyjnych;

b) ustanowienie w łasny:h szynkarzy,
c) wydzierżawianie prawa propinacyjnego w 

drodze licytacji, jednakże z wykluczeniem ry ­
czałtowego wydzierżawienia, obejmującego cały 
kraj.

M iasta posiadająca wyłączne prawo p r tp .-  
nacji pozostaną w wykonywaniu tego praw a po 
koniec r. 1910, odrębne fundus e wykupna zało 
żone dla nich us'aw ą z r. 1875 trw ać będą da­
lej, a do nich prócz dotychczasowych o;.łat bę­
dzie w ływal udział z subwencji państwowe], 
którego wysokość ozn-czy W ydział krajowy w 
porozum ieniu z Namiestnictwem a to w stosunku, 
jak i zachodzi m :ędzy czystym dochodem propi­
nacyjnym tych miast, a dochodem ogółu upra­
wnionych.

Z końcem r. 1910 zebrany odrębny fun 
dusz m iast będzie tytułem  w yaadgrodzenia roz­
dzielony.

a ł y  e j  l e l  on .
o  m o d a c h .

M yśliw sk ie  śniadanie.
W porze polowań ciągrych, sąd zę , że się 

przysłużę paniom don u, dając opis śniadania 
myśl wsk egu, które jest główniejszym epizod m 
dla myśliwych aniżeli s in i obiad; bo z jow odu 
ca ł idziennego przebywania na śv. ieżem powietr. u 
najlepszą przypraw ą przy ofciedzio, który się do- 
pi ro wieczorem p, daje, jest sam apetyt. Potrzeba 
odżywienia wyąfęptłje energicznie i spraw ia, źe 
wszystkie pot awy Wówczas mile 6ą widziane.

Inaczej dzieje  s ię  p od cza s  śn iadania .
. Szczególniejs em staraniem  powinna pani do­

mu otaczać podanie tego śniadan.a. W ybór przy­
smaków niech odpowie humorom i oczekiwaniu 
gości, którzy za złe mieliby z pew nością, gdyby 
im wesoły nastrój z psuio, a znaną przecież je s t 
rzeczą, że nic nie wpływa więcej na uspo.iobieme 
męzczyzn jak  jedzenie.

Dziś naw et m łodzi znają się na ku hni i 
cenią dobroć przypraw, co* dop i.ro  starsi! I me 
jestto  twierdzeniem  na  chybił trafił. Może te£  
uśpione zdolności gospodarskie naszych pań z o ­
staną pobudzone i bardziej w ruch wprawione, 
gdy im przypomnę, jak  potężny wpływ na męskie 
serca wywierają ich gospodarskie talenty i ku li­
narne zalety. —  Bądź co bądź p udaję im sposób 
oc.arow ania tych, którzy jeść lubią, Jeżeli nie 
pogardzą menu przepisam i, niejednego męzczyznę 
zjednać sobie potrafią.

Myśliwskie śniadanie podaje się przed sa- 
m jm  wyjazdem w pole lub do lasu Przypom ina 
ono zastaw ą bufet, z tą  różnicą, że na siołe mogą 
figurować rozm aita wędzonki i kiełbasy, k tóre  od 
gryw ają tem  ważniejszą rolę, im więcej są łubiane 
w tnw arzyitw ie za uroszonem do stołu.

Czas podania śn iadam a przypada pomiędzy 
godziną ósmą a dziew iątą rano.

Do śma dania przychodzą mężczyźni w stro ­
j ą 'h  m yśliwskich: w wysokich butach  i kurtkach 
obe słych. Teraz weszła w modę kam izelka długa 
jedw abna w atovara  i pikowana, z długiem i ręka 
wami często .amego koloru, k tó ra  zastępuje k u rt­

kę Nie je s tto  strój odpowiedni, aby panie mogły 
przy śniadaniu asystow ać; ale dziś bardzo często 
kobiety polują razem  z mężczyznami, m uszą więc 
znieść w takim  razie, co okoliczności uświęcają 
i czynią koniecznem. Na owę kam izelkę mężczy­
źni wdziewają już tylko fu tra  wychodząc z do­
m u; żaden inny wierzchni strój pokojowy nie 
zm ieściłby się na me. To tłum aczy ich ukazywa­
nie się w kam izelkach przy śniadaniu.

Śniadanie zaczyna się od buljonu w filiżan­
kach podanego wraz z pasztetem , zwanym „pain 
de gibier*. (Przepis załączam ).

Na Btole widzimy ustawione zimne p rze­
kąski, a więc:

I  Comber Barni lub polędwica wołowa na  
pół upi sczowa i gęsto szpikowana słoniną, co
je s t  wyborne. Tak samo j«st sm aczną cielęca wą
iróbka, duszona z jarzynam i na m aśle, szpikowana 
słoniną i paru  gwoździkami. — Cienko na zimno 
się kraje.

II. Pasztet zimny z zająca (przepis niżej).
III. R ulada z m dyka, prosięcia, gęsi; salce­

sony włoskie (zobacz przepis).
IV. S a ła ta  włoska, zinme sosy.
V. Półm iski z rozm aitem i kiełbasam i, sa­

lami, ozerem , szynką.
YI Sery w kilku gatunkach, ma«ło, chleb
YII. Drożdżowe ciepłe kapuśniaczki.
W ina byw ają rozm aite, cięższe i lż e jize ; 

madery, koniaki, w ódki; reńskie i francuskie wino 
czerwone i białe.

Je fe n  polowanie trw a cały dzień, wysyła 
sic do 1 . 8 u  przekąskę. Ciepły poncz, a nawet i 
barszcz mile wówczas widziany bywa. Dodaje mę 
rh leb  pokrajany, smarowany masłem i przełożony 
kawałkiem szynki; kapuśniaki drożdżowe, biges 
poLki, który powinien być odgrzewany n? miej 
8< u w lesie.

B i g o s  p o l s k i ,  prawdziwie dobry, musi 
koniecznie mieć za podstaw ę kwaśną kapustę. — 
Kapustę gotuje się i przyprawia bardzo tłusto  
jak  zwyczajnie. Osobno kraje się w kostkę wę­
dzonkę. kiełbasę, świeżą wieprzowinę, drób, dzi­
czyzny, wołową p iecreń : to wszyitko gotowane i 
pieczone. Mięsiwo m ięsza się z kapustą, dodaje 
s it  w m iarę kwaśnej śmietany, zagotowuje razem  
i b'g03 gotowy.

Bigoi taki przechowuje się bardzo długo i 
odgrzewa w razie potrzeby; wówczas dopiero do­
daje się śmietany.

P a i n  d e  g i b i e r .  Przodki z a ę c ze  lub 
parn e i wątróbkę cielęcą naszp kować i upiec. 
Gdy wystygnie, mięso na tarce utrzeć, pr,’efaso 
wać przez rzadkie sito, polewając pćłkw aterkiem  
bardzo tęgiego buljonu. Dud«ć soli, pieprzu, im 
bieru, g"łk i m uszkatułowej po odrobinie, ażeby 
ledwie czuć Dyło zapach tych korzeni, i jeaen 
rąbek  czosnku utrzeć na tarce. W yaiięszać to 
wszystko z mięsem, p r czem trz fć  wałkiem w do- 
n ;cyj wbijając po jednem u ja j całych dziesięć. 
G.ly doskonale m asa u ta rta , dodać funt m asła 
rozpuszczonego m łod"go i wymięszać R ądel lub 
formę wysmarować masłem, tak  piec w wolnym 
piecu przez godzinę pasztet. Gdy wystygnie, wy­
rzucić z rąd la  na półmi iek.

S a l a m i  w ą t r ó b  i a n e .  Całą wieprzową 
w ątrubę na miazgę posiekać, również ugotowane 
podgardle i funt jn ło d e j m rsolonej słoniny jak  
najdrobniej, w szyc^» razem  wymięszać, posolić, 
dodać pieprzu i gwoźd ików. Nadziewać k’szk’, 
gotować, zimne kra jać  w cienkie plasterki.

S a l c e s o n y  w ł o s k i e .  Polędwicy wie 
przowej funtów dziewięć, w ołozego m ięsa dosko­
nale w yżyło»an°go t,:zy funty, słoniny funt, usie- 
kać bardzo dokłaanm , poczem rękam i gnieść jak  
c a s to  przez pół god? ny, dosypawszy soli, p ie ­
przu, gwoździków; nakryć serwetą, zostawić przez 
noc; nazaju t z n a t eła iać  grube kiszki bardzo 
mocno, powieszać na w ietrze przez parę  dni, n a ­
stępnie wędzić w dymie jałowcowym, poczem — 
gdyby pleśniały —  nacierać spirytusem.

D o s k o n a ł y  p a s z t e t .  Sarninę, zajęcze 
p-z odki, kaczkę jednę i wątrobę cielęcą układa 
się w rąd lu  jak  najc iaśn ie j, dodając grzybów su­
chych garść, jarzyn, cebuli, i zalewając szklanką 
czerwonego wina oraz śm ietaną, tak  aby mięso 
eałkow.cie t m pokryte było Dusić, d o jó k i nie 
zmięknie mięsn, poczem wątrobę trze  się na ta r 
ce, a n  ięso tłucze się w moździer u i przefaso- 
wuje przez sito ; dodaje £ię połowę gotowego m ó z­
gu roztartego osobno z cytrynowym sokiem, soli, 
korzeni, rozciera się w misce prz^z kwadrans 
wszystko razem  i farsz gotowy. Na zimno prze 
k ładać tym farszem  ctanko pokrajaną sarninę.

R u l a d a  z g ę s i .  M łodą krucną gęa iak 
najdokładniej oplókać, o d e rr ią ć  szyję, lotki i ła- 
py, wyjąć żołądek, rozciąć ca łą  od stro n j g rzb ie­
tu , i ostrożnie końcem noża skórę wraz z mięsem 
od kości oddai lić, zostawiając kości tylko w r ier- 
siach i skrzydełkach

Zrobić farsz z 1 kilo cielęciny, 750 gr-rmów 
świeżej wieprzowiny. 125 gramów ośrodki z bułki 
(k tórą po wyduszeniu z wody usmażyć z łyżką 
mąki i z dwoma żółtkam i), z jednego jaja, pie 
przu, so l', odrobiny odpieczonej cebuli. Ten farsz 
wymięszać z cienko pokrajanym  wędzonym ozo 
rem i z i! lonemi korniszonam i, truflam i i p istacja 
n f ;  nap hać gęó całkowicie, zas/yć, gotować ob­
winąwszy w serwetę w rosole z kości i pudrób- 
ców gęsich przez dwie godziny, poczem włożyć 
między dwie d sai, kamieniem przycisnąć i tak  
pozostawić do zupełnego ostygnięcia.

W ł o s k a  s a ł a t a  sk łada b:ę z samych 
m arynat: łososia, węgorza, minogów, śledzia i 
k- wioru.

W ęgorze i śledzie w domu doskonale się 
ma^-ynuje. W ęgorza po ugotowaniu, a śledzie po 
dokładnem  wymoczeniu w wodzie zalewa Się w 
słojach przegotowanym z cebulą i korzeniam ' 
wystudzonym mocnym octem i oliwą rozrobioną 
z rrtaczkiem  ze śledzi. Po 14 dD-uch są  wyborne 
i gotowe do użytku.

W szystkie m arynaty kraje się w ci nkie 
pla3terfei lub pas mka i ok łada obok siebie na 
płaskiej kryształow ej sa la te rie , ubierając kawio- 

alaterkę staw ia się na półm isku przykrytym  
serw e 'ą  we czworo złożoną.

s l .

Lwów, dnia 6 grudnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej Szka 

tuły gminie Basiówba, w powiecie lwowskim, na bu 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystenta rachunkowego, Jana AndraBzka, oficjałem 
rathnnkowym, i praktykanta rachunkowego, Adama 
Rawskiego, asystentem rachunkowym.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałą młod­
szą nauczycielkę, Matyldę z Kluszkiewiczow Harlen- 
derową, rzeczywistą nauczycielką 6-klasowej szkoły 
etatowej żeńskiej w Drohobyczu.

P. Het man Loebel, namiestnik Morawy, wy­
jeżdża w soootę kurjerskim pociągiem do Berna.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Leszka Cieńskiego z Okna na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Horodence.

mieściAlbum pamiątkowe, w btórem j
przeszło dwieście iotografji urzędników NamiesiD 
ofiarowane zostało wczoraj i doręczone p. Herma 
LoeLlowi przez deputacje urzędników. Album 
ktorrgo pierwszej barcie widnieje akwarelowy 
runek gmachu Namiestnictwa, ozdobnie op .

kasecie, wyszło z Prac0

i?

ad”

ma®

umieszczone w pięknej 
p. Wierzbickiego.

Odezwa. Poseł Tomislaw R o z w a d o w s k i  nl 

Był* nam następująca odezwę :
„Celem porozumienia się z w y b o r c a m i  

zaszczyt zaprosić szan. parów wyborców z wi*---- j 
posiadłości okręgu żółkiewskiego, do Żółkw; dD' ft 
grudnia, wieczorem na godzinę 5 do sali 
wiatowej. T o m is ła w  Boewadotcsfa-

W ieczorek mnzykalno-dehlamaeyjny, P°^c 
ny z przedstawieniem am ato rsk im , kn uczczenia P 
mięci Adama Mickiewicza, odbędzie się dnia fi ® 
dnia 1883 w Brodach.

W  sprawie poboru do wojska
m agistrat do wiadomości tych popisowych, kW 
obowiązani są stawić się przy najbliższym regul8rD̂ . 
poborze do wojska, ażeby zgłosili się pisemni® 
ustnie do naczelników gmin w miejscach swego 
byiu w mieBlącn grndnin b. r. celem zapisani* |L 
w poczet powołanych do poboru. M agistrat w*y 
tadzież wszystkich popisowych urodzonych w lfifi® 
1869 i do gminy m iasta Lwowa przynależnych, j®̂ ? 
też obcych tu  przybywających i tych wszyflt® 
którzy z jakiejkolwiek przyczyny nie uczynili 
powinności wojskowej, aby do spisu poborowy®*1 
miesiącn grndnin 1888 zgłosili się w miejskim 
dzie konskrypeyjoym osobiście lub przez zastęp®® .

t e r
i H*1

ustnie lnb pisemnie, gdyż wrazie nie w ypełnienia 
obowiązku podpadną karze aresztu do 20 dni 
grzywnie 100 zł.

Zmarli. W Niwisk*cn w pow. kolbuszowsk1 
zmarł Kazimierz Serasye Hapka, właściciel dó*>r 
członek Rady powiatowej. j

M arja Czesława Deda córka ś. p. WacU*® 
Ernestyny z Prizów, siostra 3 zakonu świętego 
minika, zmarła we Lwowie w 24 roku życia

Zofja Petryk 'ełticz zm aiła we Lwowie pY 
żywszy lat 62. r

Podziękowanie. Z Rozdołu nam piszą: 
Podobnie jak inne miasta, miasteczka i 

tniejsze instytucje krsjn  naszego ofiarował/ w m>9 
możności znaczniejsze kwoty kn nczczeuin jnbil®°9 
czterdziestej rocznicy pan„wania Na.jj. Pana na nt*'c 
rżenie nowych szkół, stypendiów, szpitali lab inni 
zakładów humanitarnych, ma;ących dobro publi®8® 
na celn, tak i miasteczko Eozdół ofiarował te  sz®*8 
plych swych fandnszów pewną kwotę na zakup*®01!! 
kilkndziesięcin par butów, ubrań i książek szkeln; 
dla chłopców a kilkunastu chustek dia dziewcząt, 
darki te zo«taly rozdane najuboższej dziatwie w szk° 
w obecn rś 'i W. Duchowieństwa, świetnej Zwier 
ności gminnej i grona nauczycieli.

Czyn ten szlachetny odpowiedział włsśńw®10 
swemu celowi, gdyż wiele dzieci ubogich roaz*®0 
pozostawało w dnie mroźne w demu, a gdy powi®tr 
cłagodoiało, boso jawiły się w szkole.

Żal i litość zbierała, gdy się patrzało na dzi®Ł 
przybywające do szkoły boso w późnej jesieni.

Za ten więc szlachetny czyn poczuwa się ki®'
równik szkoły imieniem ubogiej dziatwy złożyć ś*)1®. 
tnoj Reprezentacji gminnej w Rozd le serdeczne d*1’ 
staropolskim wyrazem „Bog zapłać!*

Z  c . ortkowa nam piszą:
Staraniem tntejszpgo burmistrza odbył 8*0 

tym rokn, jak  zwykle, wieczorek wokalno m izykaluy 0 
uczczenie pamięci Mickiewicza. Dzięki uczennief **' i 
Marka pannie Stidl, k .óra w towarzystwie panien 
growskiej i Panatuwskiej wzięta udział w wiec*®1- 
program jego wypadł bardzo pięknie P. Komai!**'’ 
deklamowała prześlicznie z prawdziwym talentem) 
też publ czność me szczędziła jej rzęsistych oklask^ ' 
Nadzwyczaj miłą niespodziankę wyrządził nam ? 
Mojisowicz bo przecudnie odegrał kilka utworów 0 
skrzypcach. Na wszelkie uznanie zasłużyli także P* 
nowie B. Jann i Horosz.. którzy pośpieszyli aż * 
gielnicy by się przyczynić do tej uroczystości.

Odbieramy następujące pismo. W od, 
wiedzi na liczne zapytania w sprawie zapisn £ 
Ludwiki Niezabitowskiej na rzecz „Zboru św. Klaudji, 
oświadczam wszystkim interesowanym, że catf tel1 
kapitał wraz z procentami z powoda zwykłych d*° 
gich formalności d o ^ d  jeszcze w depozycie sądowy01 
lwowskim się znajduje i że dotychczas ani grosz 
d:n z niego do rąk  moich nie wpłynął.

J u l  ja  P o ftru sha , 
prezydentka Zboru św. Klaudj1'

Teresina Tua znana artystka skrzypek 
że nie uiegla strasznemu wypsdkowi. Jadąc z Dy®9' 
burgu do Smoleńska artystka wsiadłszy do wago®0 
stanęła przy drzwiach i oparła się o nie.

Drzwi były źle zamknięte, otworzyły się i T f  
resina wypadła z wagonn. Szczęściem zatrzymała 9>0 
rękoma o stopień a pasażerowie wciągnęli ją za s®' 
kiuę napowrót do wagocn.

Posąg cesarza Fryderyka, którego w, 
poleciła cesarzowa W iktorja, rzeźbiarzowi Bfthm * 
Londynie, przedstawia zmarłego monarchę w mund®' 
rze pułku Kirasjerów z rarzuconjm  po wierzch9 
płaszczem rycerzy orderu „podwiązki*. Posąg stani® 
w kaplicy św. Jerzego w W indsorze obok posąg9 
zmariegc króla Belgji.

Cesarzowa zwiedziła w tych dniach pracowni 
artysty i zabawiła w niej przeszło godzinę.

Kandydatura. Pewne grono obywateli p®' 
w.atu żółkiewskiego postawiło: W okręga wyborczy®1̂ 
większej własności Żółkiew Rawa-Sokal kandydatur? 
do Sejtnu przy wyborze uzupełniającym Mieczysław® 
Zadorę Paszkndzkiego spółwłaściciela dóbr Horodłowi®' 
Wybór odbędzie się 20 grudnia b. r.

Dziwotwory. Piszą nam ze wsi: W okolic; 
Zaleszczyki żyje 3 letnie dziecię płci męzkiej o cie' 
kawej powierzchowności: Lewa strona głowy pokryt® 
jest czarnem, prawa blond włosem. Eewe oko jeflt 
czarne o brwiach i rzęsach czarnych, prawe zaś nifl' 
bieskie o blond brwiach i rzęsach.

Przed miesiącem urodziło się w P. dzieci? 
które w 3 tygodni utrario. Do łopatek miało p rzy  
rośnięte rączki bez ramion, zaś do brzuszka stopy 
nóżek bez kolan i bez udek.Władzy w palcach ni® 
miało.

Z  praktyki lekarskiej (na wizycie a Diedaka)
—  L e k a r z :  Masz tu receptę i kwit, za który®1 

wydadzą ci lekarstwo w aptece óarmo. Będziesz j® 
brał co godzinę łyżkę.

—  P a c j e n t :  A możeby pan konsyljarz poży' 
czył mi zegaika?

Wyjątek z sensacyjnego romansu. „...Śle* 
pa niewolnica, UBłyazaw«zy szmer, zerwała się i o j' 
rzałe przed sobą swoją śmiertelną n ieprzyjaciółkę/

Filantrop. Mężu, pan X. przysłał nam biietj 
g r a t i s o w e  na dzisiejszy koncert na ubogich, czy 
pójdziemy ?...

—  Naturalnie, przecież to na cel dobroczynny) 
więc uchylać się nie wypada.

T e a t r .  Dziś „Mikado*.
Ju tro  gościnuy “ ystęp państwa LinkowBkicb * 

debiut panny Heleny Szymańskiej. „M ajster i czel®' 
duib* bomedja w dwóch aktach Korzeniowskiego. 
„Pożar w klasztorze* komedja w jednym akcie Ba®' 
riera.— „Jncacj * operetka w jednym akcie Suppeg®'
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Literatura i Sztuka.
* Pp, Linkowscy tak gorąco przez publicm ość 

naszę w poniedziałek powitani, występują ju tro  po 
raz drugi na sceDie lwowskiej w sztuce Korzenio­
wskiego p. t. .M ajster i czeladniku. Rola Szare­
ckiego w tej komedji należy do najznakomitszych w 
repertoarze p. Linkowskiego; —  od czasu jak  on ze 
sceny lwowskiej ustąpił, nie miała tutaj równie szczę­
śliwymi warunkami i talentem obdarzonego artysty.

W raz z pp. Linkowskimi wystąpi także panna 
Helena Szymańska, młodziutka debiutantka, której 
rzeczywisty talent zwrócił już zaraz na pierwszym 
występie uwrgę znawców. W  warnnkach szczęśliwszych 
aniżeli te, w których panna Szymańska dzisiaj pra 
cuje, —  a powiedzmy otwarcie, w warunkach choćby 
jako tako znośnych, kto wie, czy nie wyrobiłaby się 
z niej Biła pierwszorzędna. Panna S. jest sierotą, 
której całem oparciem w świecie je s t tylko życzliwość 
pp. LinkowBkicb, artystów skazanych dziś na sm u­
tną po prowincji wędrówkę. Wszyscy wiemy jaki to 
Iob, jakie to życie. Mimo tak ciężkich warunków 
młodziutka adeptka sztoki pracuje z głęboką wiarą I 
w swe siły, a gdy rzeczywisty okaznje talent, gdy 
ma nadto warunki do pracy scenicznej, społeczeń­
stwo powinno nie dać jej zmarflieć i zginąć ale 
owszem dodać otuchy do wytrwania na tak ciernistej 
u nas dredze artystycznego zawodu.

Prawdziwym miłośnikom Bztuki dramatycznej 
nadarzy się sposobność ku temu licznem zebraniem 
się na przedstawienie jutrzejsze. Pragnęlibyśmy też, 
ażeby jeszcze nie raz sposobność taka się nadarzyła; 
pragnęlibyśmy tego w mnę dobrej sprawy podnosze­
nia talentów i zachęty sił młodych do uczciwej pra 
cy, niomniej w imię uznania długoletnich zasług pp. 
Linkowskich. Byłoby bardzo amutuem i bolesnem, 
gdyby artyści ci musieli odezwać się o Lwowie ze 
skargą na zapomnienie i opuszczenie.

* Z  te a t r u .  Mizerna i smutna była fujouomja 
amfiteatru na pół pustego podczas wczorajszej pre- 
mjery, mimo że zapowiedź farsy LabicW a, a zatem 
zalecającej się z góry jako rzecz pełna humoru i za 
bawnych sytuacyj, powinna była, zdaniem kierownictwa 
teatru, fitjonomję tę wypełnić, ożywić i rozjaśnić. — 
Jeżeli to je s t objawem zwrotu gustu publiczności od 
rozmiłowania się w banalnych utworach bulwarowej 
muzy ku rzeczom o głębszej myśli i poważ jiejszjm  
nastroju, natenczas objaw taki tylko z radością po
witać naieży.

Co do wczorajszej premjery, to nic nie stracili 
z powodu swej uieobecności nawet ci, k tó rjm  może 
tylno przypadek stanął w drodze ku progom przy by 
tku lwowskiej Melpomeny. F arsa p. t. „Stacja Champ- 
baudet* jest jednym z tych utworów, z których papa 
Labiche na gwałt „coś11 zrobić postanowił. Wiadomo, 
że francuski pisarz nie uchylał się nigdy od współ- 
pracownictwa; ktokolwiek przyniósł mu rzecz jakąś 
niedojrzałą, a nawet zgoła niemożliwą, on dopóty nad 
nią pracował i to prawdziwie w pocie czoła, dopóki nie 
wyciosał z niej czegoś nakształt udatnego scenicznego 
utworu. Tak podobno miała Bię rzecz i ze „Stacją 
Champbaudet* napisaną właściwie przez pana Marc- 
Mii hela w której Labicho’owi przypadł zaszczyt 
współpracownictwai ojca-firmanta Właściwy twórca tego 
arcydzieła muzy bulwarowej na pomysł nie wysilił się 
wcale Jakkolwiek zabawny, nie odznacza on się nowością, 
a figury, które antorowie wprowadzili na scenę, są 
także już bardzo zużyte, i mają wartość tylko o tyle, 
o ile je obrobiło zręczne pióro Labiche a. W szcze­
gółach fsrsy są momenta zabawne, ale opowiadanie 
ich doprowadziłoby nas za daleko; dlatego ograniczy­
my się do zaznaczenia, że artyści nasi grali tę rzecz 
s wielką werwą i dobrem zacięciem, co jednakże nie 
n ratpaalo  sztuki od upadku. (r.)

* „Przeglądu powszechnego* wyszedł zeszyt 
12 z grudnia 1888 i zawiera w treści swej: — 
W sprawie propinacyjnej przez Jaua Popiela. —  Go 
to jest bypnotyzm ? Przez ks. Marjana Morawskiego 
T J  (dok.). —  Z przeszłości uniworsytetu krakow­
skiego przez Dr. Władysława Wisłockiego (c. d.).— 
Kapłańska i literacka działalność kB. Stanisława 
Cnołoniewskiego, przez ks. Jana Badeniego T. J.

(j _  Stanowisko włościan w Polsce, przez ks. 
J ó z e f a ’ W aligórę (dok.). — Listy Krymskie księcia 
ae Ligne. —  Przegląd piśmiennictwa krajowego i za­
granicznego. —  Z pism czasowych. —  Sprawozdanie 
z ruchu religijnego, społecznego i nankowego.

* P rz e g lą d  p o lsk i*  W  zeszycie VI z grudnia 
1888 zawiera w treści swej: —  Z prawdziwego zda 
rżenia, przez ***. —  Nowe materjaly do dziejów 
Kościuszki. (Archiwum ks. Worońeowa), przez R. 
Baadcnin  de Courtenny. —  O dramatach Józefa 
Szujskiego (ciąg dal.), P''*ez dra Ludomiła Germa- 
Ea — Jubileuszowa wystawa sztuki w Monachjnm, 
przez Stanisława Tomkowicza. —  Czwarty między­
narodowy kongres g e o lo g ó w  w Londynie we wrześniu 
1888 r. przez prof. dr. Władysława Schajnochę. —  
K rom ka’ literacka. —  Przegląd polityczny, przez R.

R ozm aitości.
  M ł o d y  w ła d zca  niebieskiego państwa zamierza

wstąpić w związki małżeńskie i już nawet zaręczył 
się z bliską krewną swoją, córką księcia Chab, a 
chociaż ślub naznaczony jest dopiero na połowę roku 
przyszłego, dziś już w państwie całym pracuje tysiące 
sztukmistrzów i rękodzielników nad przygotowaniem 
wyprawy młodej pary i podarunków ślubnych, które 
wspaniałością swoją przewyższą niewątpliwie wszelkie 
podarunki, używane w takich okazjach na dworach 
europejskich. Młoda narzeczona, obdarzona już po 
królewsku podczas zaręczyn przez Bwego oblubieńca, 
otrzymać ma nadto, według przepisów etykiety chiń­
skiej na miesiąc przed ślubem: 10 koni wierzcho­
wych, 10 pozłacanych hełmów i pancerzy, 100 sztuk 
najpiękniejszych materyj jedwabnych i 200 sztuk 
materij wełnianych. Oprócz tego, jako właściwy po 
darnnek ślubny, otrzyma przyszła cesarzowa: 200 
uncyj złota i 10.000  tae.ów srebra (1 tael _  1 zł.), 
1 złoty serwis do herbaty, 2 srebrne miednice, 1000 
najpiękniejszych przędziw jedwabnych, 20 koni z rzę­
dami i 20 bez rzędów, wreszcie osobno 20 siodeł. 
Rodzice narzeczonej otrzymają również; 100 uncyj 
złota, 1 złoty serwis do herbaty, 5.000 taelów sre­
bra, 1 Brebrny serwiB do herbaty, 1 srebrną miednicę, 
500 sztuk jedwabiu, 1.000 sztuk materyj wsłnianych, 
6 koni z szorami, 1 hełm i pancerz, l łuk i 1 koł­
czan ze strzałami, nadto oboje rodzice otrzymają po 
jednej sukni dworskiej zimowej i letniej, po jednym 
kostjumie codziennym i P° jednym futrze. Oprócz 
rodziców, bracia i służba narzeczonej otrzymają ró 
wnit-ż bardzo bogate i wspaniałe podarunki. Szcze­
gólniejsze miejsce w wyprawie ślubnej zajmują także 
kapelusze oblubienicy. Między innemi kap łasz, na­
leżący do sukni zimowej dworskiej, musi nuto brzeg 
wykładany futrem, główkę zaś z czerwonego jedwabiu, 
z wielkim guzikiem pośrodku. Ten, tak zwany, „gu. 
ziktt stanowi coś osobliwszego w swoim rodzaju 
Składa się on z tizoch części; w każde\ z nich po 
mieszczone będą po trzy podługowate perły, a nadto 
znajdzie tam miejsce jeszcze 17 innych zwyczajnych 
pereł, w samym środku zaś spocznie jedna olbrzymia 
perła, oprawna w złoto, a nad mą unosić się będzie 
złoty'feniks, wysadzany 7 wielkiemi i 21 mniejszemi 
perłami. Na tylnej stronie tego kapelusza, poniżej 
owego „guzika11, spocznie złoty bażant, którego 
skrzydła wysadzane będą 16 wielkiemi perłami, a

ogon 302 malemi perełkami, z wielkim „lapis lazuli* 
pośrodku. Wewnątrz kapelusz podszyty być musi 
żółtą materją jedwabną, a do wstążek, któremi za­
wiązuje się to nakrycie głowy, przeczepione będą 
dwa wielkie djamenty. Trzy galowe kostjumy, które 
otrzyma oblubienica, zrobione będą z ciemno-niebie- 
skiej materji jedwabnej; boki i tyły tych snkni mają 
być pokryto złotemi haftami, a deseń haftów stano­
wić muszą wielkie smoki i inne fantastyczne zwie­
rzęta. Na przodzie snkni owych czytać będzie moźng 
wyhaftowane również 6łowa: W an-fu  (wieczne szczę­
ście) i W an-ston  (wieczne życie) Niezmierną cenę 
mają też naszyjniki oblubienicy, składające się z pe­
reł, turkusów, korali i djamentów; niemniej kosztowne 
są też wachlarze, płaszcze i chusteczki kieszonkowe, 
należąca również do wyprawy ślubnej. Miody cesarz 
liczy obecnie 18 lat; przed wstąpieniem na tron na­
zywał się: Tsui-tien, włada zaś pod nazwiskiem
Kuangsu.

—  Magnetyzm przed sądem W NanteB to­
czyła się niedawno sprawa, najzwyklejsza sama przez 
się, która jednak nabrała wielkiego rozgłosu z powo­
du przyplątanego do niej hypnotyzmu, Pewien „pro­
fesor* magnetyzmu z Paimboeuf, nazwiskiem Zamora, 
dowiedziawszy się od znajomego sobie sędziego, że. 
ten ma rozpoznawać sprawę jakiegoś czeladnika 
stewskiego, który okradł swego majstra na 230 fr., 
oświadczył gotowość przyjścia w pomoc sprawiedli­
wości swoją „nauką*. Jakoż, kazawszy sobie wpierw 
zawiązać oczy, wezwał przed siebie podsądnego, za- 
aał mu kilka pytań, przez chwilę trzymał rękę jego 
w swych dłoniach. Wreszcie, party niby niewidzialną 
silą wstał, wciąż z zawiązanemi oczyma, wyszedł 
z domu, a prowadzony jakby przez oskarżonego, za­
czął iść kręUmi uliczkami aż do rozwalonego muru 
poza miastem. Ciekawy tłum z sędziami na czele 
postępował za nim. Przyszedłszy do tego miejsca, 
„profesor* uderzył nogą o ziemię. Poczęto grzebać 
w tem miejBcn i istotnie odnaleziono skradzioną su­
mę. Brakowało z niej tylko 15 fr. Odkrycie to po­
ruszyło cale miasto i okolicę; nie mówią tam o ni- 
czem innem od tygodnia; magnetyzm zyskał masę 
zwolenników. Kilku tylko niedowiarków twierdzi, iż 
„profesor* mógł sam zakopać owę sumę, poświęcając 
się dla zyskania rozgłosu, ale tych sceptycznych gło­
sów nikt słuchać nie chce. Cud — i basta I

—  Czaszka Szuberta We Wiedniu odbyła się 
Diedawno ekshumseja zwłok znakomitego kompozytora 
Szuberta i przeniesienie ich na cmentarz centralny. 
Otóż podano przy tej sposobności czasznę Szuberta 
naukowym badaniom, których wyDik został obecnie 
przez Btarszego lekarza sztabowego dr. Weisbacha 
ogłoszony w sprawozdaniu towarzystwa antropologicz­
nego. Jak się okaznje z porównań czaszki Szuberta 
i 36 czaszkami innych jego ziomków, pochodzących 
przeważnie z Austrji dolnej, jest ctaszka Szuberta 
jakkolwiek nie w znacznej mierze większą, dłuższą, 
szerszą i nieco niższą aiż czaszka przeciętna; prze­
dnia część jego głowy jest nieco mniejsza, bardziej 
płaska, zaś średnia większa i wyżej sklepiona, tylna 
w rozmiarach znacznie mniejsza lecz za to także 
silniej wypukłą. Twarz jest wogóle szerszą i niższą. 
Przy porównaniu czaszki Szuberta z rozmiarami cza 
srki Bethovena okazało się, że szkielet twarzy tego 
we wszystkich kierunkach jest mniejszy i w dalszej 
części o wiele węższy. Dalsze pomiary wykazały, że 
rozmiary czaszki Szuberta prawie zup łnie zgadzają 
się z rozmiarami znajdującego się w muzeum uniwer­
syteckim we Wiedniu odlewu gipsowego, który spo­
rządził z okazji pierwszej ekshumacji zwłok Szuberta 
odbytej w r. 1863 prolesor Wittmaun. _

— Zapis baletnicy. Panna Lilie Dsrand, bale- 
tnica, która niegdyś we wszystkich większych stoli­
cach Europy, a zwłaszcza w Paryża, zbierała laury, 
a wraz z niemi brylanty i gotówkę, doszła do posia­
dania majątku w sumie 600.000 fr.

Niedawno czując, iż koniec jej się zbliża, ca­
ły ten majątek zapisała na rzecz młodych adeptek 
TerpByehory, Mocą testamentu panny Durand, każda 
francuzka dziewczyna, zapisująca się do baletu, ma 
prawo w chwili potrzeby materjalnej z funduszu tego 
żądać zapomogi w kwocie 500 fr. Zwrócenie tej kwo 
ty nio jest konieczne.

— „Pięćset franków —  piBze w końcu testamon- 
tu panna Durand — są na pozór dla baletniczek 
niezbyt wielkim funduszem, ale wiadomym jest aż 
nadto dobrze, iż niejedna z moich biednych koleża­
nek za znacznie mniejszą sumę oddałs się zepsuciu 
i okryła się hańbą. Dlatego mam nadzieję, że pie­
niądze, kióre świadczą o mojej hańbie, ustrzegą inne 
od wstydu*.

—  Odkryte rękopisy. W Królewcu odnalezio­
no w tych dniach rękopisy dwu nieznanych dotąd 
dzieł filozofa Kania pt. „Vom Uebergange von don 
metaphysiachon Anfangsgriiuden der Naturwissen- 
schaft zur Physik“ i „System der reinen Philosophie 
in ihrem ganzem Inbegriff.* Rękopisy obejmują 500 
stronic in folio i zaznajamiają nas z tem, jak filo­
zof niemiecki pracował.

Najprzód układał on plan bodowy całego dzie­
ła i pracował nad pojedynczemi jego częściami wedle 
tego, jak pozwalały mu na to czas i materjaly. 
Rzecz napisaną przeglądnął nanowo, uzupełniał i po­
prawiał. W rękopisie owym nie ma ani jednej stro­
nicy, którejby marginesy nie były zapisane. Z poje­
dynczych urywków Kant sklejał dopiero całość, którą 
nanowo opracowywał. Wiadomo, że nad dziełem 
swojem p. t. „Kritik der reinen Vernunft“ pracował 
przez lat 12. Prof. Pfiugk z Bazylei twierdzi, że 
nad świeżo odkrytemi rękopisami Kant pracował nie­
zawodnie lat 25.

—  Zle usposobiony świadek. Pewien oska­
rżony prosi sędziego o usunięć e od zeznań jednego 
z powołanych do sądu świadków, podając za przy­
czynę, iż ten człowiek musi być dla niego źle uspo­
sobionym.

Czyście się kiedy sprzeczali?— zapytuje prze­
wodniczący.

Broń Boże 1 Nigdy!
• A więc zapewne pożyczył od pana pieniędzy 

i dotąd z długu się nie uiścił V
— I to niel

Cóż więc między wami zaszło, że miałby być
źle usposobionym ?

— Oto — odpowiada oskarżony — ożenił się 
z moją żoną, z którą ja się rozwiodłem i zapewne 
do dziś dnia mi tego nie może zapomnieć...

Zycie uliczne w Nowym-Yorku w czasie 
estatnieh wyborów na prezydenta przedstawiało ory­
ginalny widok. Wszystko co żyło, starsi mężczyźni, 
młodzieńcy i małe chłopcy paradowali pomimo zimo­
wego, dżdżystego i mglistego powietrza po ulicach
bez surdutów w białych tekturowych kapeluszach. Jako
chorągwie służyły wizerunki kandydatów, przymoco­
wane do kijów i noszone przed odpowiednim oddzia­
łem wyborczym. Wybory dają Amerykanom sposo­
bność do najnieprawdopodobniejszych zakładów. Za­
możni zakładają się nieraz o olbrzymie sumy, bie­
dniejsi zaś zwykle o — kapelasze. Kto wygrywa 
dostaje nowy kapelusz i obwożony jest po głównych 
ulicach w wózku przez przegrywającego.

—  Intercyza przed 3 .0 0 0  lat. Znany badacz 
Egiptu, Biugsch basza, odsrył w ruinach tebańskich 
intercyzę staro egipską, która brzmi: „Biorę ciebie 
za małżonkę. Jako wiano daję ci dwa srebrniki 
(srebrnik =  9 rubli). Zobowiązuję się dać ci do 
zużycia rocznie 36 miar zboża, 12 dzbanów oleju 
do palenia, 12 dzbanów oliwy i 12 dzbanów miodu.

Zobowiązuję się dostarczyć ci tego corocznie, tak, 
że będziesz moją wierzycieJką, a zapewnienie twojego 
wyżywienia będzie moim długiem każdego roku. 
Dzieci, które się urodzą, będą dziedziczyły wszystko, 
co posiadam, lub c l  posiadać będę. Gdybym cię po­
rzucił, zniechęcony do ciebie, lub gdyby mi się inna 
kobieta lepiej podobała, wypłacę ci 10 srebrników 
Oprócz niniejszego, nie odbierzesz więcej listów oda- 
mnio.. Na szczęśoie, bywało tak przed 30 wiekami!

Część ekonomiczna.
=  Oględziny mięsa i bydła Namiestnictwo 

wraz z Wydziałem krajowym ogłosiło bardzo obszerne 
i szczegółowe przepisy o oględzinach mięsa i bydła, 
które z dniem 1 grudnia zaczęły obowiązywać w ca­
łym kraju. W każdej wsi będą ustanowieni oglądacze, 
zatwierdzeni przez władze autonomiczne i polityczne. 
O posadę oglądacza gminnego ubiegać Bię mogą oso­
by, które złożyły egzamin przed weterynarzem lub 
lekarzem rządowym z oględzin. Chodzi tutaj o po­
zyskanie ludzi w gminach, którzyby byli obzuajomieni 
z niektóremi chorobami zwierząt i mogli odróżnić 
mięso zdrowe od niezdrowego; wiadomo bowiem o- 
gólnie, że coroczni# wiele ludzi choruje lub nawet 
umiera wskutek spożycia mięsa niezdrowego z cho­
rych zwierząt.

Przez wprowadzenie w życie obecnej ustawy 
posunęliśmy się o krok naprzód w aianacji wsi i 
miasteczek. Zyska na tem nietylko zdrowotność 
mieszkańców i zwierząt, lecz i Bta ty styka całego ru­
chu zwierząt domowych. Jednem słowem, jesteśmy 
tadowolnieui, Źc kraj, który wysjis rocznie */4 miljona 
sstak i 3 miljony kilogramów mięsa za granicę, a 
sam dla własnej konsumeji zabija we własnych rzea 
źniach %  miljona sztuk zwierząt — że kraj taki 
poszcsycić się może unormowanemi stosunkami w 
tym względzie.

Z okazji ogłoszenia tych przepisów, pp. A. Lit 
tich, referent przy Namiestnictwie dla spraw wete- 
rynarnych i Dr. Ant. Barański, profesor przy tutej­
szej szkole weterynarji, wydali „Zbiór przepisów o
oględzinach mięsa i bydła z objaśnieniami i poucze­
niami.* Pożyteczna ta broszura, wyszła nakładem 
hsięgasni Sayfartha i Czajkowskiego, odda z pewno­
ścią wielkie usługi oglądaczom i gminom. Cena dzieł­
ka —  50 ct. jest przystępna, spodziewać się więc 
należy, że znajdzie jak najszczersze rozpowszechnienie 
w kraju.

Wiedeń 4 grudnia.
Znów niepokojące : głosy dziennikarstw a 

niemieckiego w sprawie pożyczki rosyjskiej źle 
wpłynęły na tok operacji naszej giełdy. Ślad 
tego zarysował się wyraziście na kursach papie­
rów bankowych, k tóre mimo zabiegów pewnego
poten tata  giełdowego, silnie popierającego kre- 
dyty —  dziś znowu pochyliły się ku dołowi. To 
oczywiście oddziałało ~ również na resztę rnate- 
rjału . Tym razem  naw et renty uległy tem u wpły­
wowi i strac iły  wczorajszą podwyżkę.

Papiery  transportow e mniej stanowczo po­
szły za tym prądem  — lecz i między niemi 
wiele cofnęło dziś swoje kursa, a Ludwiki także 
straciły  z wczorajszego poziomu pół guldena. 
S tało zię to skutkiem  pogłosek o projektowanem  
obniżeniu tegorocznej dywidendy, a  to  na pod­
stawie niekorzystnych tegorocznych dochodów.

W końcu notow ano:
Kred. austr. 302 90, węgier. 300 25, angl. 

113 25, union. 208-25, baukv. 9 7 '—, land. 216‘— , 
ludw. 209.—, czerń. 208-—, rent. pap. 81-80, 
8rebr. 82 35, austr. zł. 109 60, pap. 97'60, węg. 
zł. 100 35, pap. 9D75, ruble 1.22%  zł.

T elegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 5 grudnia. Komisja budżetowa 

obradow ała dziś nad  tytułem  „adm inistracja s ą ­
dowa w krajach koronnych*, przyczem poseł Bo- 
brzyński, rozbierając dokładnie stosunki sądowe 
w Galicji i Bukowinie, wn-.ósł dwie rezolucje. J e ­
dna z nich dotyczy powiększenia liczby u rzędn i­
ków konceptowych i żąda odpowiedniego powięk­
szenia liczby adjutów  wraz ze zniesieniem  bez­
płatnych posad auskultantów , druga wzywa rząd , 
aby postarał się o należyte wykształcenie zdol­
nych Będziów, i aby w tym celu mianowano 
tylko tych praktykantów  auskultantam i, którzy 
swoją czynnością służbową dali dowód uzdolnie­
nia do służby sądowej, również aby w swoim cza­
sie zreformowano przepisy dotyczące praktyczne 
go egzaminu sędziowskiego.

Podczas rozprawy, przeprowadzonej nad te- 
mi rezolucjam i, s taną ł poseł Tonkli w obronie 
żądania, aby zaprowadzono w sądach karyntyj- 
skich język  słoweński; poseł K raus mówi o nie- 
dostatecznem  wynagrodzeniu lekarzy za ich są* 
dowo-lekarskie funkcje; posłowie Lupul i Abra- 
hamowicz przemawiali za rezolucjam i Bobrzyń- 
skiego. H erbst wystąpił stanowczo przeciw tym 
rezolucjom i wniósł rezolucję odrębną, w której 
żąda, aby rząd  został wezwany, iżby wszędzie 
gdzie okaże się potrzeba powiększenia liczby są ­
dów, szczególnie sądów powiatowych, uczynił za­
dość słusznym życzeniom ludności.

M inister sprawiedliwości uczynił uwagę, że 
według dotychczasowych informacyj może tylko 
potwierdzić, że Galicję jeszcze przy pierwszej o r ­
ganizacji nieco po macoszemu traktow ano, lecz 
od owego czasu niejedno już  zrobiono, aby usu­
nąć najdotkliwsze braki, co nawet i k ilka poprze­
dnich mówców stw ierdziło. M inister prosi przy­
jąć  zapewnienie, że w edług zdania rządu , akcja 
ta  nie została jeszcze zakończbną, i że trzeba 
będzie pójść dalej w tym kierunku. Lecz j*k d a ­
leko będzie m ożna pójść, tego m inister obecnie 
dokładnie zaznaczyć nie może. Jednakowoż ze 
względu, iż spraw a ta  poruszoną została, będzie 
m in ister uw ażał za swój obowiązek zażądać s p ra ­
wozdania od prezydjów obu wyższych sądów k ra ­
jowych w Galicji, i opierając się na tych sp ra­
wozdaniach, będzie może w położeniu złożyć 
przed kom isją i Izbą oświadczenia co do zam ia­
rów rządu  w tyra względzie i jak  daleko rząd  
w napraw ie stosunków pójść może.

Przechodząc z kolei do poruszonej przez 
pos. Bobrzyńskiego kwestji użycia auskultantów  
przy sądach kolegjalnycb, oświadczył m inister, że 
może tylko zgodzić się z tem, co już powiedział 
pos. H erbst, że ustawa nie dozwala użycia ausku l­
tantów  jak o  sam odzielnych sędziów przy sądach 
kolegjalnych i że praktyka taka , o ile m inister 
wie, m iejsca nie ma i mieć nie może.

Dalej sądzi m inister, iż surowsze niż dotąd 
postępowanie przy egzam inach sędziowskich nie 
uczyni zadość intencjom wnioskodawcy. A zwa­
żywszy, że naw et sami pp. Bobrzyński i A braba- 
mowicz wskazali na skłonność ludności w Galicji 
i Bukowinie do procesowania się, sądzi m inister, 
że wina przeciążenia sądów nie może spadać wy­
łącznie na adm inistrację sądową. W ogóle uznaje 
m inister, że niezawodnie niejedno jeszcze dla G a­
licji do zrobienia pozostaje, aby zadość uczynić 
najniezbędniejszym  potrzebom  spraw iedliw ości... 
i może tylko zapewnić o gotowości rządu  do z a ­
dośćuczynienia tym potrzebom , o ile środki na

to pozwolą. Mu3i jednak także po wywodach dr. 
H erbsta dodać, że i w innych krajach  nie jedno 
należy zrobić, np. przedstaw ia się koniecznością 
urządzenie sądu powiatowego w Żiskowie (na co 
specjalnie w skazał dr. H erbst). Również nie je ­
dno pozostaje do zrobienia w A ustrji dolnej, a to 
wskutek przyrostu przedm ieść wiedeńskich.

Pos. Gniewosz zwraca uwagę, aby p am ię ta ­
no o kształceniu nowych sił sędziowskich i o 
konieczności organizacji prawniczych fakultetów 
Galicji.

Pos. Russ występuje przeciw agitacjom  sło ­
weńskiego kleru  w K aryntji i powiada, że Sło­
weńcy uważają słoweński język tylko jako  język 
rodzinny, zaś w życiu publicznem  i w sądach ży­
czą sobie języka niemieckiego.

Szef sekcji baron Sacken odpowiadając po­
słowi Tonkliem u konstatuje, że gdy w roku prze­
szłym zarządzono dochodzenia z okazji użycia 
tłómaczów przy sądzie w Celowcu i gdy okazało 
się, źe jedynym  brakiem  była niedostateczna 
liczba podwładnych urzędników pomocniczych po­
siadających oprócz niemieckiego także i słoweń­
ski język, adm inistracja sądowa usunęła ten brak 
przez powiększenie liczby auskultantów  posiada­
jących język słoweński. Nie uznano jednakowoż, 
jakoby potrzeba taka  zachodziła także i co do 
sędziów. Z resztą nie będzie można nigdy w Cc- 
lowcu obejść się bez tłómaczów, tak  ze względu 
na przysięgłych jak i zastępców stron spornych 
Co się zaś tyczy faktu, że przy sądzie pow iato­
wym w Goerz prowadzący księgi hipoteczne nie 
może ich prowadzić w języku słoweńskim, to ad ­
m inistracja sądowa zarządzi w tej sprawie docho­
dzenia i postara się braki istniejące usunąć. Da­
lej sądzi szef sekcyjny, iż trzeba się liczyć z oko­
licznościami, bo jednym zamachem wszystkiego 
odmienić nie można.

Odpowiadając pos. K rausow i, oświadczył 
szef sekcji, że przy reform ie lekarskiej taryfy 
słuszne a nie załatw ione jeszcze żądania lekarzy 
zostaną według możności uwzględnione.

Pos. Menger omawia położenie niemieckich 
urzędników  sądowych w Czechach, Morawji i na 
Szląsku. którym  praw ie odjętą została  nadzieja 
otrzym ania wyższych posad, i podnosi potrzebę 
utworzenia niem ieckiego i czeskiego senatu przy 
wyższym sądzie krajowym w Pradze, a nadto wy­
kazuje, że księgi gruntowe w okolicach z ludno­
ścią mięszaną muszą być prowadzone w tym ję ­
zyku, który odpowiada wymaganiom gospodar­
czego życia. W końcu przytaczając liczne daty 
statystyczne występuje br. Sacken przeciw rezo- 
ucjom Bobrzyńskiego i przemawia za rezolucją 
p. H erbsta.

Pos. Rutowski wskazując na nieznośne sto ­
sunki sądownictwa galicyjskiego, przem awia za 
rezolucjami Bobrzyńskiego i k ładąc nacisk na 
szczególne stosunki w Galicji w skutek licznej 
ludności żydowskiej, w skutek ustawy o zarazie 
ua bydło, ustawy lichw iarskiej i t. d.

Pos. Bobrzyński, trzym ając się swego zdania 
co do auskultantów , sk łan ia  się do wniosku H erbsta 
i staw ia następujący wniosek dodatkow y: „w są­
dach zanadto  obciążonych należy przedsięwziąć 
jak najrychlej pomnożenie sił konceptowych.*

P. B areuther i P lener zapytują m inistra 
sprawiedliwości, ja k  zapatru je  się na znane żą­
dania Niemców, nieuw łacsające bynajmniej j e ­
dności Czech, a mianowicie na kwestje odgrani­
czenia okręgów sądowych w Czechach.

M inister sprawiedliwości ubolewa, iż na py­
tanie to  odpowiedzieć nie może. Będzie zapewne 
zrozum iałem , jeżeli o tyle tylko się w tej mierze 
wyrazi, iż poruszona kwestja je s t ważną nietylko 
ze stanowiska sprawiedliwości, ale także ma o- 
grom ną polityczną doniosłość i z tego powodu 
wymaga nadzwyczaj gruntownego zbadania, tak , 
iż m inister nie może ośmielić się odpowiedzią 
swoją w czemkolwiek przesądzać zdania rządu. 
Prosi tedy, ażeby go usprawiedliwiono, jeżeli w 
niniejszym stadjum  rozprawy w tej kwestji odpo­
wiedzi nie da.

L ieubacher przyłącza się do wniosku H erbsta 
z dodatkiem  Bobrzyńskiego.

W głosowaniu uchwala kom isja rezolucję 
H erbsta t  dodatkiem  Bobrzyńskiego, oraz drugą 
rezolucję Bobrzyńskiego i na tem zamyka posie­
dzenie.

Wiedeń 6 grudnia. W edług P olit. Corr. 
otrzym ał Najj. P an  z okazji jubileuszu 40-letnich 
rządów telegram y gratulacyjne od cara, rodziny 
carskiej, królowej W iktorji i sułtana, wszystkie 
ułożone w wyrazach jak najserdeczniejszych. 
Najj. Pan odpowiedział na nie również w sposób 
jak  najserdeczniejszy.

Paryż 6 grudnia. W iększość komisyj izbo­
wych przeciwną jest projektowi o podatku  do ­
chodowym m inistra skarbu.

Rzym 6 grudnia. Zapew niają, że w skutek 
pewnych trudności, powstałych między W atyka­
nem a F rancją i Rosją, odroczono do m arca ro ­
ku przyszłego term in zw ołania konsystorza, na 
którym  Ojciec św. będzie mianował biskupów .’

Budapeszt 6 grudnia: Izba posłów skoń­
czyła rozpraw ę szczegółową nad wykupnem re- 
galjów i rozpoczęła rozpraw ę szczegółową nad 
przedłożeniem  o opłatach szynkarskich.

Zagrzeb 6 grudnia. Sejm został odroczony 
na czas nieoznaczony.

Paryż 6 grudnia. Izba uchw aliła e ta t 6ztuk 
pięknych i część budżetu m inisterjum  oświaty, a 
to po odrzuceniu poprawki żądającej redukcji 
liczby biskupstw, przyczem m inister spraw iedli­
wości oświadczył, że rząd pragnie rozdziału  Ko­
ścioła i państwa, lecz że dopóki konkordat is tn ie ­
je, dopóty należy wypełniać obowiązki, jakie on 
na F rancję  nakłada.

Berlin 6 grudnia. Nordd. Alit)- Z ti}• nazy 
wa tw ierdzem e francuskich dzienników o przeby­
waniu niem ieckich oficerów we Francji w ierutną 
baśnią; a natom iast wylicza po imieniu 13 fran ­
cuskich oficerów, pozostających w czynnej służ­
bie, którzy pod pozorem studjów języka n ie ­
mieckiego przebywali w Niemczech i w czasie 
m iędzy wrześniem a listopadem  b. r, z państw a 
niemieckiego wydaleni zostali. Oprócz tego pe­
wien francuski pułkownik p. Stoffel chciał w po­
bliżu granicy studjować wojnę C ezara przeciw 
Germanom.

Nordd. A llg. Ztg. dodaje w końcu, że ze 
strony kom petentnej zwrócono uwagę francuskich 
oficerów na to, że obecność ich w Niemczech nie 
jest pożądaną. Więc praw dopodobnie na przy­
szłość więcej oni do tego stosować się będą, niż 
to było dotychczas.

’ Wiedeń 6 grudnia. Posiedzenie Izby po­
słów. M inister skarbu, odpow iadając na in te rp e ­
lację posła B areu thera  i towarzyszy, czy rozpo­
rządzenie o podniesieniu cen tytoniu i cygar o d ­
powiada duchowi konstytucji, oświadcza, że nie 
ma żadnej ustawowej normy, k tó ra  ograniczałaby 
rząd  w ustanowieniu cen sprzedaży i w zarządzie 
dochodami z tytoniu, lub też, k tóraby zobowiązy­
wała rząd do przedk ładan ia  tych spraw Izbom 
prawodawczym, owszem ustaw a z r. 1869 dnia 10 
czerwca wyraźnie wyklucza od obowiązku p rzed ­
kładania Izbom rozporządzeń m inisterjalnych,

tyczących się taryfy wyrabianych w erarjalnych 
fabrykach produktów.

Również Węgry w ten oa.m sposób postę ­
pują w tej sprawie, opierając się na porozum ie­
niu obu rządów, datu jącem  z r. 1867. M inister 
następnie rozbiera powody, k tóre go skłoniły do 
podniesienie cen tytoniu i cygar i wykazuje, że 
konsumeja tych gatunków, k tóre  podrożały, wcale 
się nie umniejszyła. (O klaski z prawicy).
mm

K s d e s ł a n e .

P R O M E S Y
na

losy węgierskie premiowe.
Głów na w ygrana

100 .000  złr. w. a.
n a  c a le  Io«y po 3 .50  z łr .  w . a . 
n a  p o łó w k i p o  2 .2 5  „ „ „

sprzedaje

August Scliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 
2002 we Lwowie

Podziękow anie.
Popadłszy przed trz»m a laty w c 'ężką  chorobę, 

kiedy wszelkie porady  i środki okazały się bezskuteczne a 
etan zdrow ia m ego p o g srsz ił się z każdym  dniem , p rz y ­
szła mi wreszcie u częś liw a  inyśl, udać się o p o radę  do 
V,'go Dr. T. B łotnickiego, k tó ry  też w bardzo  k ró tk im  
stosunkow o czasie wyleczył m uie na jzupełniej z tej d łu ­
giej, bo trzy  la ta  trw ającej choroby, n ie przyjąw szy ż a ­
dnego honorarjum  za swe usługi

Przeję ta  obow iązkiem  wdzięczności, w id ię  się spo­
wodow aną niniejszem  złożyć Ci, szlachetny  P an ie , p u ­
bliczne podziękow anie za ta k  skuteozną a bezin teresow ną 
p .m o c .

A ntonina Smokowska.
J W W B — M BIW  «  m M M — — — L

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
6 grudnia 1888.

Hotel Zo-ża  : . A. hr. W odzicki z Olejowa. 
K. h r. Czosnowska z W ołynia. J. hr. Męeiński z 
Partynia. F. hr. Fredro  z Podlisek. A. Micewski 
zK rechow a. T. Kielanowski z Kozłowa. W. Younga 
z Trzcienca. W. M adeyska z Parchacza. M. hr. Łoś 
z Czyszek.

Hotel L a n g a : II. Friedlendet, F. H aum ann 
i J. Griiner z W iednia. F . R apaport z Ro­
sji. J. Meller z Tryjestu. B. Greek z Bur- 
sztyna.

Hotel A n g ie lsk i: A. Milkowski z Bełza.
K. Bzowski z Krakowa A. Osterm eyer z W ie­
dnia. ■ •

Z  iboćowyćh UargMo.

6 g ru in ia Lwów T arnopol
Podwo-

łoczyaka
(Jzer-

niowoe

rtzeniafc
Z ytc
Jęd rn i:;*
Owies
(fecah
W yia
B zepsk
L niznka
Kenio. czar.
Sonio b i i ł t s
R orio. szwed

.1.60— 7.35 
5.80—6.70 
5 60 —7.— 
>60—6.10 
6.— 10.— 
4.60 6. -  
I2 .f0 i3 .80

6 . 5 0 - 7.b0 
3 10—5.35
5 .5 0 -6  50
5 . 5 0 - 6 . -  
5.76 10 — 
4.80—4.75 
12 6013 —

6 5 0 -7 .2 0  
5.10—5.60 
5 .2 0 -6 .6 0  
5.4.>—6.95 
5.70 9.60 
4.50—6.10 
12.— 13-80

6-85—7.4o 
4.70—5.15
5.------6 76
5 .------6.60
i 40 9.— 
4.10—4,80 
10.— 11 15

•2 —62-- 
40.—48 -

5 0 . - 6 T — 
4 0 .-4 7  —

5 0 — .6 0 -  
57.— 63 .—

> 6 .-4 8  -  
3 1 .-8 5

T e le g ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 6 grudnia godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 302 90 Węg. kolej półn.
Alpiny 42 50 wschodn. 173 75
Kredyty węg. 299 75 W iedeńskie losy
Anglobanki 114-25 kom. 144-75
Uniony 207.75 Akcje tytoń. 94 50
Ludwiki 20825 Gal. obi: indem. 104-25
Nordbahny 244-20 Elbethale 194-75
Lom bardy 98 — Lłinderbanki 214-25
Losy tureckie 22-25 R enta zł. węg. 100 27
Staatsbahny 250 '— Baukvereiny 97-50
Czerniowieckie 208-50 Renta weg. pap. 9170

Ruble 1-23
Usposobienie osłabione. -

Lwów. Z Gdy handlowej 6 grudnia 1883,
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic Kar. Lud 200 zł. m k 207 75 211 25

,  lwow.-czer-jass. 200 zł w a 207 50 211 —
Banku hip . galic. 200 zł w a 278 50 282 50

„ kredyt, galic. 200 zł w. a .  218 —
2 L is ty  zaitaw no za 100 złr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n 99 75 100 75
6 %  Listy zaatw. Galie. Z akładu

kredytowego ziemskiego 36 lst. —  — --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10%  pr. 102 90 104 —

* *
*  X

7 *

■
K
*

N
os

P4 25 95 25
101 — 102 —

94 75 85 75 
101  —  102  —

91 25
f 6 20 
90 -

Banku krajowego 4 % %  w. a.
Tow kred galic. 5 „

U 7  B f i  *
4V s * * <

* 5 *
.  4 7.*'

i» ;* w f
3 L is ty  dłużne za 100 złr.

G, Z. kr. wł. (d) 6% ) 3%  w likw. —
,  ,  .  .  d) 5"/-> 2 7 ,%  .  —

4. Obligi za  100 sir.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 —  105 15
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 106 —

,  „ 1883 4V„%  „ 93 — 94 —
5. L o s y

52 50 
97 20 
91 50

£7 50
48 -

Losy miaBta Krakowa . . 22 - 24 —
„ „ Stanisławowa . . . 33 - - 35 —

6 M onety.
Dukat holenderski . , . . . 6.72 5.82
Dukat cesarski ....................... 5.84
Napoleondor . • . . . 9 63 9.73
Półimperjal rosyjski .- . . . 1 0 - 10.10
Rubel rosyjski srebrny . 1-36 1-48

„ papierowy . . • 1-21'/. P 2 3 '/s
100 marek niemieckich 59 40 60.40

kram

C. k .  je n . D y r e k c ja  k o le !  p ań s tw o w ych .
W y c ią g  t  ro zk ła d u  ja z d y

ważnego od 1 października 1868. 
P rzybyw ają do Lwowa :

8 godz. 20 m. popoładniu, t  Suchej, Ohyrowa, flu - 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieozór, z Husiatyaa.
W yjeżdżają ze Lwowa'.

6 godz. zrana, do Stryja, Liwocznego, Bada- 
peaztu Chyrowa, Stróża.

10 godz 16 m. zrana d o : Stryia, Stanisławowa 
Huaiatyna, Cbyrows, Suchej.

7. godz. 60 m wieczorem dn Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 to wieozore-r. S-vń»ł*wowa fiu* 

■iatyna
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TAJEMNICA.
(Z angit'lski<»go}.

(C iąg da jzy ).

Nie uciek ł się do wykrętów. Skoczył na no­
gi z tn a rz ą  od wścićKłości wykrzywioną i chwy­
c ił mig za ramię. Przez chwilę m yślałem, że się 
na  m nie rzuci, lecz się nie rzucił, chciał t.Gko 
.lobrze mi się przypatrzeć. D ałem  mu się przy­
pa trzeć  dowoli me przypuszczając, aby mię p o ­
znał, tak  bardzo tw arz zm ienia ślepcta.

Lecz poznał mnie , tupnął gniewnie:
— Głupcy 1 id jo c i! Poco mi przeszkodzili!

P rzeszedł się parę  razy pc pokoju i s t łu ­
miwszy w sobie wzburzenie, s taną ł p rzedem ną z 
zwykłą swą miną.

— D oskonały z pana  aktor, parne Y aughan — 
pow iedział zimno i z przerażającym  cynizm em .— 
U dało  się panu oszukać naw et mnie, który j e ­
stem  niezm iernie podejrzliwym .

— W ięc się nie zap ierasz zbrodni! nikczem ny!
W zdusżył ram ionam i.

—  Na cóżby się to zdało, przed naocznym 
św iadkiem ? P rzed  mnymi przyjdzie mi to  łatwo. 
Z resztą , pan  zanadto  jesteś interesow any w tej 
spraw ie, żebym się potrzebow ał zapierać.

— J a ?
—  OczywJ c ;e, jako  mąż meriej siostry. Teraz 

mój miły chłopcze! mój szczęśliwy nowożeńcze! 
mój kochany szw agierku! pow;em ci, diaczego z a ­
biłem tego człowieka i co znaczyło to, com ci 
pow iedział w Genewie

W yraz jego tw arzy i szyderstwo słów n a ­
pełn iły  mię trw ogą przed tem  co m iałem  usłyszeć.

Z jakąż  rozkoszą wyrzuciłbym go za d rzw i1
—  M .oJzik ów, imię j  go zam ilczę, dla p rz y ­

czyn łalw o zrozum iałych, był w.elbiciel«m tw o ­
jej żony Pauliuy. P rzetłóm acz, wielbiciel na wło- 
ibw „d rudo“, a zrozumiesz to co mówię. T rze­
ba  w iedzie4, że po m atce płyn.a w nas krew 
szlachetna, krew, k tó ra  nie znosi zniewagi. Mło­

22) dzik ten, jak mówię, był kochankiem  Pauliny, 
lecz n e chciał się z nią żenić! zat: śmy go zabili, 
ja  i Ceneri. Zabiliśmy go w Londynie, a do 
tego w obecności Pauliny. Cóż? czy nie miałem 
słuszności utrzymywać, że dobrze jest ożenić 
się z kobietą, której przeszłość nie istn ieją w 
pąmięci.

Nie odpowiedziałem  nic. To straszne zezna­
nie nie potrzebow ało kom entarzy W stałem  i pod­
szedłem  ku niemu, z jak ą  m jślą , poznał to z mej 
twarzy.

— Nie tu  — zawołał, cofejąo się —  W yglą­
dałoby to na prostą Łłótnię, m ędzy dwoma dżen 
telm anam i. Zagranicą, gdziekolwiekbądź ■ żądaj 
zem ną spotkania, a pokażę ci, ja k  cię n iena­
widzę.

M iał słuszność, zimny wyrachowany n ikcze­
mnik. JSa coby się zdała  niewczesna walka, w 
której w ątpLw eu jest, czyD ym  go zabił, a  do te ­
go w chwili, gdy P aulina była między życiem a 
śm iercią.

— Precz —  zaw ołałem  — m orderco i podły 
tchórzu! Każde twe słowo je s t kłam stwem , a po­
nieważ mnie n.enawidzisz, to  coś dziś powiedział, 
jest na.większem  z kłam stw . Uchodź i ra tu j sie 
ucieczką od szubienicy!

S pojrzał na mnie z wyrazem piekielnego 
tryumfu, w ypadł i d rzwi za sobą za trzasnął. Po­
w ietrze zdało  mi się czystszem w pokoju, ja k  
tylko ło tr  ten bezecny p rzesta ł nicm  oddychać.

Poszedłem  do pokoju Pauliny i siedząc przy 
jej łóżku, słuebałem  ja k  bez ustanku  przyw oły­
wała to  po angielsku to po włosku kogoś, kogo 
k chała. B łag a ła  go i ostrzegała, a  ja  w iedzia­
łem, że był to nie k to  inny, tylko zabity m ło­
dzieniec, który, ja k  tw ierdził M acari, był ko­
chankiem  jego siostry, a  mojej żony!

K łam ał nikczem nik ! wiem, że kłam ał. Po­
w tarzałem  sobie c iąg le , że to  byłe ohydnem 
kłamstwem, czarną potwarzą, że Paulina była 
czystą i niew inną jak anioł! Lecz chociaż wma­
wiałem to w siebie, wiedziałem, że dopóki nie 
znajdę dowodów na, zb.G e tej potwarzy, dopoty 
będzie mi się krwawiło serce Kłam stwo to bę­
dzie nsiaw iczuie sta ło  przed  niemi oczyma, przy­

b ieram  postać p raw d y ; nie zostawi mi ani chwili 
spoczynku, spokoju, aż zacznę złorzeczyć dniowi, 
gdy Kenyon zaprow adził mię do w nętrza owego 
kościoła, 'd la  oglądania najpiękniejszego z wi­
doków.

Ale jakże zdo łim  dowieść fałszu, Dwoje 
tylko ludzi zna przeszłość Pauliny: Ceneri i s ta ra  
Terasa. Teresa znikła bez śladu, a Ceneri jęczy 
w kopalniach Syberji, czy w innam  podobnem  
miejscu, będącem  grobem za życia Zaledwie 
pom yślałem  o stsre j Włoszce, zjadliwa potwaćz 
M acariego zaczęła zapuszczać w me serce pierw ­
sze tru jące  korzenie. Tajem nicze je j słow a: „Nie 
do m iłości, ani do m ałżeństw a*, mogły mieć 
znaczenie, uw łaczające czci niewieściej. A i te  
inne okoliczności: ten pośpiech Ceneriego co do 
ślubu, ta  chęć pozbycia się Pauliny! Myśli tego 
rodzaju  dręczyły mój um ysł coraz bardziej, do 
prow adzając mie praw .e do szaleństwa. Nie mo 
głem  dłużej wytrzymać przy łóżku Pauliny. W y­
szedłem  Więc na ulicę i chodziłem  bez celu, gdy 
naraz, przyszło mi na myśl p rzedsięw ’iąć nastę­
pujące kroki. N ajprzód pójść do doktora, uży- 
w sjącego ■ największej powagi w chorobach móz­
gowych, aby csąaoił, czy je s t  ja a a  nadzieja wy­
zdrowienia Pauliny; nastęonie udać się na Ho- 
race S tree t i obejrzeć przy świetle dnia od dołu 
do góry dom, k tóry  był miejscem  zbrodni.

Poszedłem  najprzód do doktora  i powie­
działam  mu wszystko, prócz owego bezecnego 
kłam stw a. Nie w idziałem  innego środka ja k  zwie­
rzyć mu Się ze w szystki.go, d la  d a n ia  potrze­
bnych objaśni oń, co do ao stanu  chorooy. U dało 
mi się go zainteresow ać. Już  przedtem  widział 
Pam inę i znanym mu by ł stan , w jakim  się znaj­
dowała Zaaja, mi się, że uwierz} ł  wszystkiemu 
tak  jak  wielu mnycb uwierzy, wszystkiemu, prócz 
tej jednej dziwnej okoliczności, k tó rą  powyżej o- 
pisałem . Lecz i z tej nie szydził Przyzwycza­
jony do najdzikczyeh uro jeń  ■ wybryków wyo 
braźni i to, co mnie się przy tr 6 ło, przypi-yw ał 
takiej samej przyczynie, k tó ra  zresztą  zd ;wała się 
bardzo naturalną. A teraz , jakiej mogłem  spo­
dziewać się pociechy, czy nadzie i?

— Bywają p rzysiady , jak  to  już mówiłem pa­

nu, że si.j trac i wspomnienie przeszłości na długo, 
a po pewnym przeciągu czasu nić pomięci dąje 
się naw iązać znowu w tem że samem miejscu, 
gdzie zerw aną została. Odwiedzę pańską ż-nę, 
chociaż z tego, co mi pan mówisz, widzę, że w 
obecnej chwili, chora przechodzi silne zapalenie 
mózgu, w którem  specjalista nie m a nic do czy 
niema. Proszę mię zawiadomić, gdy minie go­
rączka. Spodziewam się, że z jej ustąpieniem  i 
um ysł odzyska zdrowie W ęzłem pomiędzy p rze­
szłością a  teraźniejszością stanie się chwila, w 
której n astąp ił umysłowy rozstrój. To co zaszło 
podczas zaw ieszenia działan ia  um ysłu, będzie jak  
gdyby nigdy nie istniało, Przygotuj się pan do 
roli obcego w je j oczach. Podobnych wypadków 
bywały liczne przykłady. Nie one niczem nad­
zwyczajnym; w wypadku żony pańskie,, tylko o- 
koliczności, wiążące się z nim , są niezaprzeczo­
n e  nadzwyczajnymi.

Od doktora poszedłem  do agenta, który z a ­
wiadywał domem w H orace S treet. Zażądałem  
kluczy, dla obejrzenia domu, przyczem  dowie­
działem  się, że w epoce owego m orderstw a, dom 
był wynajęty wraz z meblami na  kii*a tygodni 
jakiem uś Włochowi, którego nazw iska, n ik t w b iu ­
rze nie pam iętał. Ponieważ wszystko zap łacił 
z góry, uie żądano od niego żadnych świadectw. 
O dtąd dom diugo s ta ł pustką z przyczyny, że 
właściciel nie chciał odstąpić od pewnej cyfry 
komornego, a ta  w idaw sła  się w idu zbyt wygó­
row aną. Zostawiłem  sw'ój adres i udawszy się na 
miejsce, spędziłem  cała popołudnie na poszuki­
waniach. Obe-rzałem  każdy zakątek, każdą szcze­
linę, lec-: napróżno. W całym domu nie było m iej­
sca, gdzieby ciało ofiary mogło - zo stić  ukrytem , 
ani ogrodu należąccg> do te, rezydcncj.. O dnio­
słem klucze i oświadczyłem, że domu, k tury oglą 
dałem , nic najmę. W róciłem  do siebie i oddałem  
się boleści. Kłamstwo M acariego coraz bardziej 
wbijało mi się w serce. D /ień  za dn em gry 
zło, ją trz i ło  i szarpało  mi pierś- Powiedziano 
mi nareszcie, że przesilenie nastąpiło, że Pauli 
na wyszła z niebezpieczeństw* i że znowu jest 
soba Sobą? Czy taką, jak ą  ja  ją  znałem , czy 
taką, j .ką była przed ową nieszczęsną nocą?

Z bijącem  sercem  zbliżyłem  się do łóżka. Słaba-t 
wyczerpana, niezdolna jeszcze ani się poruszyc) 
ani wymówić słowa, o tw o rz jła  oczy i spojrzą 
na mnie pytająco. Spujrzenie to świadczyła 0 
przywróconych w ładzach rozumu, lecz i o 
że mnie nie poznaje. Przepow iednia dektora si§ 
spemiLt. Piękne je j oczy otworzyły się, spojrzały 
i zam knęły znowu ociężale, tak, Jak gdybym zu- 
pełnie był je j obcym. W yszedłem z pokoju z twa­
rzą  zalaną łzam i. W sercu mojem walczyły ° ^ 0'  
psze radość i boleść, nadzieja i trwoga. Wkrotc® 
-ednak potwarz M acariego w jr z a la  znowu z sff0‘ 
go ciemnego zakątka, uczepiła s-ę mnie, chwy­
ciła  za gardło , w ołając: „Gdepcnnij m u e , Dc2
jam  praw dą! pr?iwdą! Tak! oyła to jedyna pra" 
w da, k tó ra  wyszła z ust tego nikczemnika. Ja* 
kiżby inny mógł być powód zbrodni ? Zabójstwo 
nie łatw o się popełn:a .u

W idzicie, że nawet w chwili, gdy z minio' 
nom niebezpieczeństw em  ciała, życie ducha wra­
cało mojej ukochanej, ohydne kłam stwo napasto­
wało mme, pokonywało i przygniatało do ziem1. 
Jesteśm y sobie obcymi, ona maić m ezna! Albo po­
trafię dowieść, że kłamstwo to jest kłamstwe®: 
albo pozostaniem y obcymi sobie na zawsze!

Lecz jak tego dowiodę! Jakżebym  się ośnai0* 
lił pytać o to Paulioę i spodziewać się, że ń11 
odpow ie? Przypuszczając, że mi odpnw j, czyby® 
poprzestał na jej słowie? O gdybym mógł si9 
zobaczyć z Ceneriru. Chociaż i to nędznik, al6 
pewno ni 3 tak skończony ło tr, jak  M acari.

Powziąłem rozpaczliwe postanow ienie: lu­
dzie sta ją  się zdolnym do rzeczy nadzwyczaj­
nych, gdy o życie chodzi, mnie chodziło o wię­
cej niż życie, bo o honor! o szczęście! O 1°9 
dwojga, lu d U ! Tak, to jedno  mi pozostaje. Jak* 
kolwiek zam iar zda się szalonym, pojadę na Sy* 
berję i jeżeli p.eniądze lub wytrwał ść, p ro tek­
cja lub podstęp, doprow adzą mię do CenerPeg0 
potrafię mu w drzeć praw dę!

|G. d. a.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełnią nnego i jedwabnego atłasu,, Materace

p o l e c a  n a j t a n i e j
aoaa

H a n d e l  I . K N A  C E R  i  S Y N
pod »Złotym !L,vve\v« w© Lwowie.

J. P S E R H O F E R A
aptska we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum 

goldenen Fieicłisapfel“
P i g u ł k i  k r  *  p i z e c z ^ f s z c z a j ą c e ,  dawniej nazwane , , p i g u ł -  

k a m i ui«' w et t —m* >*u 1 zasługuj, na tg o su tn ią  nazwg jak najzupełniej, 
gdyi rzeczvvuśoie nis ma pr»wie cl oroby w .tórejby  te  p.gulki m e onszaly  
już jo  tysiąckruc swojego zadziwiającego skutku. W najbardziej uporczy wvcu 
w rpad .ach , w Których wiele >nny< b lekarstw d a t . m . .  ożywano, nastąp.ło  
niezliczone razy i po krótkim ozasie zupełne zdrowienie. Puaeiuczno z  13 
p g  iłham* kosztuje 3  ct., sześć pudełeczek I złr. 5  ct., za melram owaną 
znaczka pocztową I złr. I(j ct.

Przy  poprzedni m  nadesłan iu  pieniędzy kosztu je  w raz z w olną od 
o p ła ty  p o sy łk ą : paczka pudełeczek z p ig u łk am i 1  z ir. k5 ot., 2 paczk i 
2 złr DO cf ., 3 ro le  3 z ł.. 35 c t., 4 ro le  4 złr. 40 c t., 5 roi b złr. 20 ct., 
10 ro i 9 złr. 20 ot (M nie, ja k  jed en  p ak ie t n ie wysyła, sfg.j

lHHT- JĆa p raw aziw e n&.eży u w a ża ć tylko te pigułki, 
których anons u  upatrzony je s t  podpisem J .  Pserhufrera, 
i M a rt  m ają na każaeni pudełeczku etykietę z tym  i . m y e  
podpisem e n  rwonymi trtera.-ri wykonanym , ą ą )

N a d eszu  'g r o m ią  .losó listów, w k tóry  en konsum enci ty ch  p igu łek  
d z ig k u ,, za  odzyskane z i.o w ie  po  ciężkich i na jrozm aitszych  chorobach, 
l ito  ty iko  tych  p ig u łek  sp r^ b -w a ł, poleca je  w szja tk im  swoim  znajom ym . 
I W  Podaj «ny tu  ty lko  n.ekbóra z pom iędzy w ie lu  u stó w  d z iękczynnych ; —ągzu 

I S ch h erb acn  1 / lu tego 1838 r. krew  przeczyszczających p igu łek . S ie i
W ielm ożny Panie! Niżej podpisany m o89 w istocie m e w ypow iedzieć P an u ! 

up rasza  o ponow ną p rzesy lsę  czterech ®°}3go  na jgorętszego  uznania  w artości 
ia’sieiów pańsk ich  rzeczyw iście barozo t3' có p ig u łrk  i nie om ieszkam  przy  spo 

użyteoznyoh i znakom itych, Krew prze, sobnuści zalecić ich w azjsufim  cierp  ą 
oz- szczających p ig n łek . cym. Opoważmain p a „a  do ogłoszenia I

I g r i .  N e u r e i t f a r  m niejszego p idzigkuw am a public-m ie.
lekarz  p ra a t.  T t t r e s a  K r s t n e r ,

H rasche pod F lódn ig  12 w rześ. 1887.
W ielmożny Panie! W idocznie Fan 

Bng  ohoiał, ażeuy m: Paóakie p igu łk i 
w padły w rgee, i o:o ju k i skuteś Z a ­
ziębiłam  sig pe połogu, tak  że rob ić  
już n ic n ie m ogłam  i byłooy ju ż  z p e ­
wnością po m rie , gdyby m nie Fańskie 
Oudownr p ig u łk i n ieb y ły  ooaliiy, Niech 
Fana  P an  Bog sto k r -tnie w ynagrodzi.
Mam nadzieję ie  pańskie pigułk i pow ró­
cą mi zdrow ie supełnie t& zj «k i innym 
powróoiły T w e s g  K r i t i e .

W iener N eu stad t 9 g ru d n ia  1387.
W ielm ożny P an w l Naj icrdeczn.ej 

sze podziękow ania sk łądam  Panu  w imię, 
mu mej tid-letum j ciotki. C ierp ia ła  ona 
od 5 la t na  chroniczny k a t- i  żołądka 
i w oaną puchlinę . Życie było j j m ę­
czarn ią  i u t.a ża ia  się ju ż  za straconę.
Przypadkow o d o sta ła  paczkę Pańskich 
p igułek  i po dłuzs^em  ich  używaniu 
wyzdrow iała. a  powacan em

J ó z e f a  W e  n z s t t l .

Mittennzei-sdorf pod Eirchdorf Austije 
górna 10 stycznia lo86. 

W ielmożny Panie! Jrzys.Jij m
przez pot ztę paczkę swych znakomitych

■  — -
na odmrożeń.e J. i  „o ■ 
hofera od wielu la t , zna- 

najlepszy środek przeciako!

W nlp  babki lancetowej przeo.w ja- 
tirow i, chrypce, kaszlowi t u ­

szącemu i t. d. 1 fi&szka 5 J ct.

Amer) kaliska
dek przeciw  wsz-ilkim gośćuowym  i re u ­
matycznym cierpieniom , rw an  u w człon ­
kach, ischias, strzykan ia  t  uszach itd . 
! z łr. 20 ct.

przeciw poceniu się nog; i  1 IV cena )2K8t;U,ki 60 ct 2
p rzesy łką  75 ct. «

F u n i a d a
tannocim .inow a J. Pser- 
hofera  n a jlep siy  środek  

na p o rost włosów 1 doza 2 zł.

P I  ‘I S f f t P  nm w ersa)uy p?°ft Steude a 
u* r any od cięcia i pohnię. 

ois, złośliwe w -zedy na n gach, npor- 
ozywe gruczriły, bolesne wreody, z a ­
strzał, zri nioi a i zapalona p iersi, ro- I 
pien-a go coowe, i t. p  w ypróbow any. I 
fy g .e lek  50 c t. z p rzesy łką 75.

G ottschdorf pod K ohlbach Ssz ą ik  austr 
8 październ ika  1886.

WTielm. Pan ie  I Upraszam  uprzejm ie j  
o przysłan ie  zwoju z 6 paczka ni P a ń ­
skich uniw ersalnych k iew  czyszczących 
p igułek . T yiko P ańsa im  pigułkom  za­
wdzięczam, że wybawiona zostałam  od j 
cierp ienia żołądkowego, któ l c m nie przez 
pigc la t bez przerw y dręczyło. Więo j 
też pigułek tych  już  zawsze trzym ać i 
“ig będę i sk ł.d am  Panu m niejszen. naj 
gorętsze moje podziękow anie.

Z w ysokiem  pow ażaniem  
A n n a  Z w ic k l.

R ohrbach 28 lu tego 1,936. 
W ielm ożny Pan ie  I W listopadzie j  

r, z. zam ówiłem  n Pana p am et p  gułek  j  

ja  i m oja żoua liośw adczyl śmy ja k  j  

uailepszyoh skutków , cierpieiiśm y ob ,je 
ia uporczyw y bó l gb-wy i ciężki Bto- 

idc, tak  że by iibmy zrozpaczeni, ja k k o l­
wiek l?"zymy dopiero 46 la t życia Io to  
patrzn 5 1 Pańskie p igu łk i spraw iły  oud I 
aw olm ły nas od cierpień .

Z pow ażanie 
A ntoni L ist.

4 i r . i i i u L l  b -isam  cudowuy 1 daszka 
I S l i l  J2 ci t2 drsz 1 ił* 20 otBalsam

I" A Procek

Balsam
- -  — _ ..  I uiwersaliia it „
n a  wole pewny śro u c ijk o m ity  środek  dom owy przeciw  w inel- N  
przeciw  wo’om 1 flakon kim  następstw om  zł go raw i^nis, ja k : Bprzeciw  wo’om 1  flakon 

f 40 cf., z p rz°sy łk ą  65 ot.

—̂  —   — — -   j  r

kim  n a stęp s tw o '!  zł go .raw i^n is, ja k :  
ból g łrw y , zaw ró t, kurcze  żołądkowe, 
zgaga, c ie rp ien ia  1 eraoroidaine, zatkan ie

I I I * /  liom ers*
* “  bausena

 . . .  ., flaszki 1 zł. 50 ct.
Oprócz w ym ienionych powyżej p rep ara tó w  zn a jd u .ą  się n a  składzie

w szystki: w a is trjack K h  gazh tach  ogt s ian e , krajów * i zag tao inzne si ;cj ■
fik- farm a leutycz.ie , inne zaś m  żądan ie  mogą być jak n= spi^az lie j ! po
ua tańszych cenach z p rep arow ane  i wysłane.

l - r * " 9 y ł k i  p o c z t o w e  załatw i-iją  się ja k  naiszybeiej za p rzy sła ­
niem gotowki lub  p jb ra m e m  pocztow em . 2312 i —12  “ K

. B t t -  P r z y  p o p r z e d n i e m  w y s ł a n i u  g o t o w z l  f n a l l e - ł i e i  L  
p i - z s k a z e m ]  w y p a d a  p o r t o  d a l e k o  t a n i e j  a n i r  S i r a  p o .  ■  
s r a n i e m  p u c z t o w . m .  *

k a ,h  w7 lr,leQ-one specyfiki dostać  m o in a  tak że  we Lwowie w a p t .
_  pp’ R u c k u r a  I P i o t r a  »1 k o la a L h a

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k t o r ;  W a c ł ą w  W a l o ń s k i
i

Magazyn now ości

£ .  i ^ a c h a ^ k i s y o
we Lw ow ie, plac M a.rjacki

w gmachu Banku Hipotecznego, vis-a-ris hotelu George'a 
2 3 i8  8—6 p o ie j i i : . S

najmodniejsze konfekcje dla dam c y Ę K 8Y H * b S 7° â 39po th 1 0 1
t o  i e s x :  E R iĄ W IM K I  m ęskie, zn an e  z dobre- g

T , ' i . . KO ś » u m k j  po  złr. 1 0 0 , f  80 i t. ć
M A N la l  Je rsey  w rożnych ko o .aeb , tłĘ tiA W IC Z K i dam skie o 3, 6 i 10 gu-

A N T O N I  K O Z E L O U Z E K .
w e  I iw o w le , sam ienics. p rzechodn ia  A ndrin lego, R ynek  liczba 29 lu b  cd  s 'ro n y  0 0 ,  Jezu itów  liczba 12.

Poleca k a p e l u s z e  f i l c o w e  w łssnegr w yrobu w eonie '.-E l do 4 5 0  -Jr. C y l i a d r y  w ł a s n e g o  w y r o b y  od 
3 ó0 do 7 & i t ł r  Posiada t r i e l L l  w j  , ó r  k a o e l n s z }  z t  s ł y n n e j  t  b i y k l  k  « > « a  i t>-k zh ksuuiuszt filoo- 
we kole-ow e luh czarne 6 zir. C y l i n d r y  H i i b i g a  p o  8 * 1 .  C b a p . - a a  C l a q n e  1 C y l i n d r y  l i b ^ r i i i i e .  B a t y  
• lo  p o l o w a n i a ,  juk równie-. OH-nsine mę-1 z , dziocm ne s a p u  ie  m i c o w e  n i e p r z e m a k a l n e .  C z a p k i  b a  
r a n k o w e  w  w i r l k i o i  w y b o r z e  na układz e P rzyjniu je uo odnow ienia i łurbcw an » k-pelusze  filcowe, jakoteć  

oylindry W aztlkie zlecenia tak  z prow inoj,, jzko też  i raiejsjow e u ik a te o tm a  w ja k  n a jk r  >T8z>m czas.e.
Pzięka jąo  uprzejm ie P. T. Publiczności za d ryonozasow e w zględy, poleca _ię nadal u słag -m . 2316 ó - 8

począn szy od zł. 4 50, oraz nowo 
m. d  oluzy jedw abni i t ry k o t  

F A L K lU U iK I z różnyon m odnych an- 
git ‘skich m auerjato .ł oraz z m aterji 
trii-ot r  oząwizy od  zł. 12. 

ROTONDY z angielsk ich  m aterja łów  
od  złr. 22, z fu ti tm  od z łr 4ó. 

DOLMAMY i i  Ł A SZ C Z Ę  z angielskich 
m o d n jc h  m ate rja łów  w w ielsim  
wj borze.

SPOOiiTOZKI ciepłe d la  dam  w ełniane 
i jedw ąbne  ci d r. 41 «J. 

K A PK L U SńE  DAMLiliiE filoowe i a i sa 
r  iti 6 k różnych koloihcn po złr. 5 50, 

C Z A P E O Z hl damvkie fu tiaftce  po złr.
6 i wyżej.

C u l i oT K I W ŁÓ CZK OW E od z łr. 1-50 
0 \ hYC1a  Ba e OW E nsjm odniejsze  od 

z łr. 12 do 50.
ECJ.AH.FE3 t ^H n S T E C Z K I szoelowe 

edw abne w nowych ao lo racu  po  zir. 
ó, i ,  6. 3-50, 10 50, 4-60 

G O łtsE  LY p irvu  ie p r  złr 6 50, 
N ajuow oia laO Ł N .E R Z E  tuzin  po 3 złr, 
KO SZU LE białe pięKna o d ro b i.n e  pu 

złr. 2 ou.
M ń S ia lE T h  po złr. { za tuzin . 
POŃCZOCBY francu ik ie  kolorow e fil 

d ’e a .sse  we wszystkich najnow szych 
kolorach i jedw abne  od A i  : ‘6 . 

SK A R PET K I augielsido fi) d ’cobse w tł- 
n i .n e  i jed w ab n e  tuz in  po d r  7, 8, 
9, i t. d.

KAF T A N IK I ff). dYcosse w ełniane, po­
cząwszy od 1 : ł r .  do najlepszych 
jta w a b n y ch  

B IE L i ZN a  JAGERA.
EN  T u U T -G A a po złr. B‘50, 6 50 i t. d 
PA RASOLE a g ielsk ie jedw a ne, n o ­

wego sysiem u po złr. o 5 7 ,8  i t. d
W IE L K I wy ói n a jm odn i >jszych w a­

chlarzy  po z łr. 1, 1 6b, 2, 3 do n a j­
bogatszy ;h z p iur s tru su h . 

E A P E L U 8 Z E  M l^S b lE  filcow ensjonw - 
szego fasoun, czarne  brązow e i po 
p ieli te po z łr. 4 i 5.

s ila c h  po złr. 1-40 i 1'50.
C H U sT K l Daiysiow1 , j łócienn i fu la ­

rów ?, p >ł tu z in a  z łr 3, 4 do n a i.
cień zych

PŁA SZC ZA  gum ow e W atte rp ro o f i ie -  
verrib le suknem  p o k ry te  po z łr. 15, fa 
16, 17, i t. d. R

PL E D E , szale i kołdry so k o lsk ie , no- Ig 
w e wzery po złr- 10, 1-, 1*, 16 J ć -  r 

SZ A L E  hym alay sn g itism e  i m ałe tg 
.nodno pledy cfla dsro o J - łr .  6. H  

KUPRY, to rby  i neoesany  do pod óży m 
w wielkim  wybór?*

W ielki w ybór NAJMODNIEj SZYCH 
KRA W A T 

KA LO SZE ao iels ie inpBkie i damskie. 
8AM ASA E skórzane i W aderp roo  fan 

g i  lskn io p o lo a a 'b »  i k u rn e j iazdy, 
KA M IzJ KI do podróży i poi-w  n ia. j5 
LORNETY tea tra ln e  i p s i o od z łr. 6. 
ALBUMY i RAM KI do fotog,afij. 
SZCZOTKI w szelkieg rodzaju  grze- 

,ei.ie i lustcrka j.
SCYZORYKI, L ożjczki i brzytw y an gi 

giiL kJe. ę 5
W ielki sk ład  . Ł

prawdziwej pcrium erji F rancuskiej 
i Augiclskiąj

tyłka t fkbryk renomowsnyoh za eraniej, 
W ielki wybór

Biżuterjl francuskiej,
SKŁ AD WODY KOlOŃSm e j  g

po oni. 50 z ł. I ,  I  60 1 8.

H E R B A T A  S a u c h o n g  |
U w jednym ale Jaru zo uoi-rym 
g a tu n k u  1 fc. ą  zł , V, it. 1 zł

W jro b j z bronzu, porcelany, 
diajoliki, szkła drzew a i skóry

w wielkim wyborze.

W
Po powrociu z zagromcy Magazyn zostai zaopatrzony
b a r d z o  ' w i e l k ą  i l o ś ć  n o w o ś c i

prawie w każdym artykule.
C eny n iż s z e  ja k  d aw itieji b a rd zo  p r z y k łę p n , .

Zamówienia zam iejscowe uskuteczniają «*ę odwrs-iw) jicoztą.

H M i B o n a i

Cesara; I Król Franciszek Jozei .
2384 4—6 L z ic je  Jego  źyicola i  riądóu:

m ł o d z i e ż y  i l u d o w i  o p o w i e d z i a ł
D r .  A l b e r t  Z  i  p  p  ©  r .

Z p o r t r e t e m  N a j j a ś n i e j  s z e g o  P a n u .  
Wydanie wtóre niezmienione.

C ena SSO c in tó w , w o p ra w ie  25  cen tów .
Dzfłko to p o le c o n e  p r z e *  W y*. R a d ę  s z k o ln ą  k r a jo w y

iest do nabyoia w e  w s z y s t k ic h  k s ię ę n c n la -  h  lub za n .je łai iem 
kwoty wp-oet do iesięgarni uaktaJowoi O S tu b e r k a m lla  w  Z ło c z o w ie ,

C a łk ie m  ś a l e ż y  t r a n s p o r t  p r z e s z ło

3 . 0 0 0  klg. K A W Y
ślicznie s-ę Daj'ai»ją-ej i naizwTczaj w smaku iepsz j „ak wonelkih Syrjnsze 
J/, * l ig , pw 9 <) cl otrzyma^ i poleca handel S X  W OJCIECHOW ^-

S K ł ,

C T I j f O E E
C horążczyzna 1 6 także po leca:

w głowie klg. 39 centów, 
w kustk i „ 4 3  n 
w mąozoe „ 4 2  „

do sprzedan.a.BLższycłi windomcści 
udzieli Ludwika Mpłp7,vń9Si.a, nall*
czycielka tańców , unca  Ormiań- 

1. 4. ‘ 2870 1-6

Do nabycia we wszyst. . .h  księ­
garniach piowinijbDaluyi.h i 1-p- 

szycu handlach oraz u

L e o n a  E t a d e k a

we Lwowie, 1. 18 ul. O rm iarsk a , 

trat tm
ILLUSTROWASV

F A L F - H S a U Z
POWIEŚCIOWY

mfooMfuiy do potrze! wizyttkkk mimkińców Oafityl 1
♦ I D I t t l l l ,  

toąM Min u -tM .  ■■■a » r  a ys-ltMj. w » r  Nęwy uKJ fêąśstłwy, î lutyiawy I .. ąilaltl
M mnitłu mp w!«|u|« ynitnniłłUlw taMryt%etaj,I* W> frjujju

*rraSń tiwlwodkcia

iS§!-!5Si.YSrL.

•xsr
pfucsi^'aSar

tJptSS.'X2>

l l f e
I l f i ś s - '-

MUWta 1 whMM ŁK* 30SKS m Imii rt* Imwim L 1®.

IM  wfsOhi eftaok iw ut attyebnk*)
tk. « *L sfHtikołmBa Lń ♦łtempj-utyjn i  ai N itnhnlim  I

Ojcki Igo Mcmi KaJandwik ŚoiOfiny »> Mk luk i IUajw Auhk. r n . * «wwcm sligcsb on U tL, > Watji*
p m ib ą

M l e  p r a ć  v d o m u  1 n i e  r ę
,-* j A s ię .  Pralnia massynami lwa- 
mewiego p.erza o wielo piękniej 

prędzej i tacie a! w Jomu. Drobna bie­
li ua po 1 Cent. wszelks inna po 2 oent, 
k r -o >ma!eAfe i farbowani" aa IiO sztuk 
60 ct. Łaskawe P c?“ raczą, się i sooznie 
o tem nrzekonaó. Zarząd Jlica Krzywa 
Nr. 8 obok banku hipotecznego. 10—?

jPeriumorie UniverseHe“
Leupolda Fausta

we Lwowie ulioa Sykstuaka liczba 2. 
pole c a '

Perfumy i wody Kołofiskie
od 10 ct do 6 zł.

F o n t a n k i

wytryskające perlnmą od 2) d') 50 ct.

Mydia toaletowe
od 3 do eo ct.

Saszetki
ożyli poduszeczki wonne bardzo trwałegi 

zapachu od t  do i-O ct.

O g i e A  m d g n o w y
. przyjemnym _apaohem równający się 
si . u elektrycznemu po 10,, 2C, oO ct 

i  48 3—10

Walentin.
e»j ’1 i* bzb wypadanie włi.sów wetrzy 
m uje, ceou ki w o owe wz aoni* do 
w ytw arzan ia  i po rostu  wionów pohu 
dza. Miejsc w yłysiałe pod działaniem  
i e .0  śroflka pokryw ają  się piękuym  
w łjgem . Cały f akon 8 z ir. Pół fi konu 

1 z łr. 6Ł“ c t

Jana Ihnatuwicza
m agist a fa m&oji i chem ika sądowego 
ałasnicie la  fabryki pe, f-im i m yueł 

loalc owyoh 
we I.w owie uh K opere k a  1. 8. 

w K rskow ie, Sukienn ce 1. 29, 
w C- erm ow cacb, Ryaelc 1 2.

Kząclzca dóbr
wszechstronnie wykształcony z na} 
hlubm  jszem i puleceniam i, poszu 
-tuje odpowiednej posady. Łaskaw e 
wezwania pod D. poste restan te  

Chorostków. 236o 3—8

Wyprawki
DLA SIEM0WL4T1
w najw iększym  wyborze | 

poieca najtaoiej handel

we Lwowie
ulioa Hsliona 1. 16 

237 3

Z własnej fabryki

Świece kościelne
w rkowe i stearynowe

ŚWIECZKI
na drzewka

Bożego narodzenia 
KWIA - do świec

B u k ie ty  w ażon e w e
2373 1-4 nw  o ł t a r z

poleca najtaniej

H A N E E L

Fryderyka Scliuuułłia
we L w o w ie , R y n e k  l. 45.

P^akiycznc przepisy
pieczenia ciast świątocznycli

a mianowicie;
bab, placków, 

m azurków i t. p,
przez

Florentynę i Wandą.
W ydanie trzecie.

O © x i a  5 0  o t .
Po przelaniu zt. przekazem 

pocztowym kwot, 55 ct., usku­
tecznia się przesyłkę franco.

W .  M a m n c k i
Drukarnia n arod ow a  

Lu ćw — ul. Kop i? dta 1 7

l U s o s t  P P . M s n s u t c a .

Ł r * i l f  akdt— nt ma p r r y
w.itti, *ta.ŵ  - 6 t a . p l  i l n a
w  jblątutoii IB h i t w i  mla- 

siqoBnla.

Mam do zbycia urm era „Przerlądn* od 
l lipca i887 zupełnie kompletne i w do- 
nrym stanie za “/< ceny prenumerąoyjnej. 
Jsrosiewicz w Hur deuce,

P -kój frontowy i kn hmą za 16 »łr. 
45 ot. pod boz ią 38 przy nlicy Zół- 
kiet kio do pajęoia. Bliższa wi.domośd 
u stróż* lub przy kasie Łaźni parowej 
lic-.ba 40. ___ _

0'olwark Ua e pod Lwos i— "ne do 
odstąpienia Dkoło st° worów pszenicy 
■arej królewskiej przydasnef do po liewów 
wiosennych. Cena 1 (J zir, z workiem i 
idstuną do s aoji ko^jc wej we Lwowe, 
Barszczowioaoh l_b dtsremeiole. P-óbkę 
□a żąu*r ie rozsyła Zarząd miejscowy 
francoo___________

Fortepian w doorym siinie — ta ­
mo do sprzedaniu Sykstus** 12 parto i.

Mogę odstąpić dzieło: „Sztuka i zarys 
ei dziejów- przez Łępkowskiego za 8 zir. 
60 ct. Dzieł zupsłnie w c „brym rtarie. 
Urząd parafialny o. ł. w Targowiskach 
o. p. Mie.no ?.

Elso. Prawdopodobnie przyjdę. Twojt.

Ppjpier z k b ryk i B n o i F jajJcowakien w Bialsi. Z drukarń’ nar. W. Maniackiego. —  Zarządzca: Walenty Hodak.


